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Warszawska lista ,.Chjeny“.
te nazwiska., 

ZaM y czołowe 
IMy Nr. 10 e 1919 

s ię  kędyś tPwaj tnężo- 
ofeoau „narodowego44: Igma-

Co fmzedewsizy^kieitii rauoft się  w  o- 
fptrey praegiąldlanto , listy (kandydatów 

WjeńdkSch44 b Wanszawy, to 
r^ycii tato —  nieana. 
j^tóyUafeiry <dww©toej 
j to . Zapraapa&tkli 

necsaalni o
^  (Paderewski i Roma© Dmowski. „Oh-je- 

wówczas co prawda nazywała się ina- 
p?: występowała pod finmą Narodowego 
jtanSteto wyfeoroaeg© stootinielw demGkra- 
^ n y d i “. Obecoie jCJk-jenna" wyrnudiła 
, Ottawy t̂femolkraityam'*', co wcEymila w 

i flt’2ysitę(pie saaerości, przybrała natomiast 
ŝtoeiBcti'jaikaliwo"4, co anowtu jest wyrazem 

Mtotinej demagegji wybiorczej. Ale zmia- 
m f krany ©ic tfu nie miaozy: „Ofcje-na" z 
^22 r. jest tern samem, caem byt ów „Na­
m ow y Komitet i t. d.44 w r. 1919. Dlacze­
góż Więc aniMi z fety  sztandarowi mężo- 
toe „Cłi-je-ny“ : Paderewski i Dmowski?

iPanwvie ci wiidocante zmęczyli się 
®facą sejmową, w  'której żadnego udziału 

bisiió „Ch-je-ma" w  r. 1919 zadrwiła 
‘̂ bie e 'wyborców, stawiają© ©a naczelnych 
Miejscach kandydatury 1‘ufdizi, którzy wcale 
J j t a  myśleli pracować w Sejmie, którzy gar- j 
Mdli mandatem * poselskim. Poseł Pade- : 
Ow siki ..obraził s ię ‘“ r znikł z Sejm© z 
^wilą, gdy przestał być premijerem. A p. 
janowski rwogóle nie pokazywał się w 
'tajmie, widząc, że nie zasiądzie w fotel© 
Ministerialnym...

Rp. Paderewskiego i Dmowskiego nie- 
Ma nietylko na liście warszawskiej —-nie- 
Ma ich również na liście państwowej. Zna- 

to. że Sejlm uwolniony będzie od tych 
'ftwtrłwych diusz“, nadaremnie wywoływa­
nych przez sekretarza podczas głosowań 
JWientnyeh. Jakie przeznaczenie gotuje ip. 
Dmowskiemu ,,Ch-je-na“ — tego nie wie- 
My. Czy ;p. Paderewski bęidizie ikanldyda- 
Wm „'Chi-je-ny“ na Prezydenta Rzeczypo­
spolitej — zobaczymy. Tułaj wystarcza 
Mito. że ‘,Chrje-na“ ostatecznie usuwa ich 
'■ Se|mu. Jest to zresztą jedyna dobra stro­
fa listy „ehjeńskief1.  ̂ s

Ale któż ich zastępuje na dwóch 
bierwiszych miejscach? Józef Haller, gen. 
Woni, i p. Stadklaw 'Głąbiński. Oto dwaj 
Mężowie, których Warszawa ma wybrać z 

.Jedynie narodowej'.
* Obaj ci mężowie pochodzą z Galicji—  

ta* to więc doskonały unaterjal (dla satyry 
k. Nnwa crzyńskiego, który zapewne nie o- 
M’ieseJka przy tej sposobności po-wiedzieć 
Piliku jadowitych stów o najeźdizie ,^ali- 
Me-neróWf‘: Co do nas — to poprzestanie­
my ma siferntebei uwadlze, że wildbczme .,na- 
tadoąva“ 'Warszawa wie dorosła do tego, 
8hy dewać ka-radyctetów na pierwisąe miej- 
toa i nrmń id> fenporłować z Galicji. Albo 
Może Warszawa słała się przytułkiem dla 
'/HlęyijBkicb kandydatów, oditrąconych w 
‘•’diiet: Itodwmy, że na cwvartem mtej-
te», tor listy stoi również gaflicńanin p-

Stbeńsfci. W tej „grubej czwórce4’ pieńw- 
sszyth kandydhtów Warszawę reprezentuje 
jedmi© — p. Odyk, ^robotnikiem" ziwany 
s-dministiutor dołnu.

General na ozóle listy „dhfeńskief* 
rtie oznacza, iżby „Ch-je-ua ' Zdradziła 
swóS pokojowy program-. Podlrreślatoy to 
w  tyra celu, aby Sowiety n ie wszczynały 
niepołraebnych alarmów e -powodń milita- 
ryiztou polskiego. Jeżeli tu chodzi o  wojnę, 
to łySko o  wojnę z  Piłsudskim. Przez po­
stawienie gen. Hallera „Ch-jejna‘4 dhoe 
wrainomić ewpje partyjne wpływy w armji. 
Bo, jak wiadomo, bezpartyjnośe i ponad- 
pańtyjmość armji polega na tern, żeby nie  
dopuszczać dó wiej wpływów „lewico­
wych", natomiast czynić z  armji narzędzie 
stronnictw reakcyjnych.

Gen. Haller wchodził dotychczas za I 
bezpartyjnego konserwattyiśtę. Obecnie istał \ 
się partyjnym pofiltjkiem „Ch-je-ny". Co- j  
prawda, polityczną głową nigdy nie był i i 
żadnych kwalifikacji politycznych nie po- j 
siada. To też żadhiego znaczenia iw Sejmie j 
mieć nie będzie. „Ch-je-ma" wie to dosko- i 
nale. Ale też nie o  to jej chodzi, aby 
mieć w  Hallerze przywódcę, lecz poprostu 
o to, żeby reakcyjną część armji przeciw­
stawić Piłsudskiemu. Wobec tego — mo­
żna gen. Hallerowi wybaczyć, że przez tak 
długi cza®, bo a ż . do traktatu brzeskiego 
był gorącymi „aktywistą* i aulstrofilean.

Drugi kanldydąt ,,Oi-je>-tny4 p. Stani­
sław Głąbiński znany jest Warszawie z te- 

! go, że był ministrem spraw zagranicznych 
j  —  Rady regencyjnej; i w  tym charaMerze 
j  upamiętnił się  wysłaniem czułych depesz 
; do Berlina, Wiednia i do... Rządu ukraiń- 
i skiego. Gzy nie właściwszem je’dinak by- 
; loby ipostawić go na kandydata w  Galicji, 
j storo  tom był znacznie dłużej i poważniej 
| ministrem, jato Ekscelencja e. k. minister 

kolei żelaznych?
Czytelnicy chętnie zapewne wybaczą 

naniS; że nie będziemy rozpatrywali całej 
dalszej szarzyzny listy ..ehjeńskiej". Je­
szcze tylko klika uwag. Zwraca nip. uwa­
gę, że p. Balicką ma liście tej zastąiplla p. 
Irena Puzynianka. Zawddi tej kandydatki 
jest nieznany, wiadomo tylko, że przewo­
dniczy Nar. Org. Kobiet. Jato księżniczka 
czy kniaziówna, będzie zapewne w nie­
zrównany sposób broniła ‘interesów ko­
biet ipraeuliącydh i będżie się starała o to, 
żeby książęta, hrabiowie i nieuitytńiawani 
ziemianie nie paskowali żywinością...

Jeżeli ipomitniecmy ohszarni czo-mil ita- 
rysiycrane naizwisto gen. Hallera i arysto- 
krątyozm© — p. Puzynianki, to lista ma 
naogół charakter drobno mi eszeza ńiśk i. Ten 
charakter dirobnomięsECzański ujawinia się  
sBiaziegóinie na d'alezych miejscach, które 
sama „Ch-je-ma44 uważa za zuipełnie bez- 
nadiznejne. Wielkich kapitalistów swoich 
..0h-je-na4‘ uleryła przed Warszawą : tych

stawia na listach prowincjonalnych, a prze- 
dewtszystkiem — ma liście państwowej. 
Nawet p. Wierzbicki i p. Brun znikli z li­
sty warszawskiej, aby nie razili zanadto 
na tej liście, gdzie fcanidjidatem... na ótrnir 
idżiestenł pierwązem miejscu... jest dozor­

ca domowy. A le czyż gen. Haller i p. Sta­
nisław: Głąbiński i p. Gńyik 'i p. FuzcToian- 
ka i p. liski i p. Rabski z „Kfiirjera War­
szawskiego 44 nie są tondydatonw, którzy 
zadowolić mogą najbardziej wymagające 
kapiłalisiiymie serce?

Cmentarz a kolebka.
Na początku wojny wszechświatowej 

urządzano w Petersburgu czyli nowoupie- 
czonynt Petrogradzia zgromadzenia polsko- 
rosyjskie, na których radzono o losach 
świata, mającego powstać na gruzach Au- 
stro - Węgier i Niemiec dzielono spuściznę 
po tych drapieżnych państwach, skazanych 
na zagładę. Oczywiście o jakiejś choćby 
najskromniejszej niepodległości Polski nie 
mogło być mowy. Polska miała zostać co 
najwyżej prowincją autonomiczną, wcho­
dzącą do składu państwa rosyjskiego. Z 
‘lekkiem sercem „patrjoci polscy" oddawali 
rdzennej Rosji nietylko Wilno, Grodno, 
Białystok, ale także całą Galicję wschod­
nią po San, a może nawet po Dunajec i 
Chełmszczyznę, zadowalając się dla swej 
prowincji autonomicznej „Polską etnogra­
ficzną" w ścisłem znaczeniu tego wyrazu.

Dla osłodzenia tej pigułki, dla dowie­
dzenia Poląjtom, że nie mają prawa rościć 
sobie pretensji do samodzielności politycz­
nej, nawet taki istotnie szczery „przyjaciel 
Polaków" i obrońca autonomji, jak Teodor 
syn Izmaela Rodiczew roztaczał obraz ró- 
żnicy zasadniczej pomiędzy Rosją a Pol­
ską, różnicy, uprawniającej Rosję do kon­
tynuacji samoistnego bytu państwowego, a 
Polskę, co najwyżej, do zadowalania się 
rolą biegu dziejowego „na przyprzążkę".

Boć przecie Polska to tylko wspomnie­
nia przeszłości, cmentarz historyczny, mu­
zeum, archiwum i t. p., bez żywych drgnień 
teraźniejszości i bez rwania się ku przy­
szłości. Tymczasem Rosja to kolebka no­
wego życia, to rwący potok, niosący na 
swych falach wspaniałą budowę przyszło­
ści.

Pr żytem tłomaczono Polakom doku­
mentnie i mocno przekonywująco, że poco 
im niepodległość państwowa, poco im król, 
nowy „despota", mający do rozporządze­
nia osobną armję, jako narzędzie nowych 
awantur i nowych wojen zaborczych. Je­
dnakże z istnieniem „despoty" rosyjskiego 
Mikołaja II i potwornej armji rosyjskiej, 
bez ustanku zagrażającej pokojowi świata, 
zarówno Rodiczew jako też jego współwy- 
znawcy polityczni, godzili się doskonale i 
nie protestowali przeciwko wciąganiu Rosji 
i jej niezliczonych ludów w coraz nowe 
wojny zaborcze.

W ten sam mniej wiecej sposób inny 
„wolneściowicc" rosyjski, Włodzimierz syn 
Lwa Burcew uzasadniał konieczność istnie­
nia Polski tylko jako konia „przyprzążko- 
wego‘* do rydwanu Rosji potężnej i zwy­
cięskiej.

Zresztą nieśna się co dziwić tym „przy­

jaciołom Polaków" z pomiędzy „starszych 
braci Słowian", jeżeli znakomitej większo­
ści ówczesnych „patrjotów polskich” z Pri- 
wislinja i gubernji zachodnich wydawało 
się szczytem marzeń uzyskanie dla okrojo­
nego Priwislinja autonomji pod berłem 
Najjaśniejszego Cesarza Wszechrosji. Po­
zwalano sobie wprawdzie roić o wasalnem 
królestwie {złożonem z Priwislinja z Gali­
cji Zachodniej i Poznańskiego), którego ko­
ronę oddawano bądź to Mikołajowi Mikoła­
jowi czowi, bądź też córce cesarskiej Tatja- 
nie, wydawanej za mąż za jednego z ksią­
żąt angielskich. Na tę ostatnią kombinację 
patrzono jednak jako na fantastyczne roje­
nia, bez realnej podstawy.

Wszystko to chowało się w cień przed 
imponującym obrazem zwycięskiej i potęż­
nej Rosji.

Rosja miała wypowiedzieć „nowe sło­
wo" w dziejach ludzkości, a Polska, jako 
też inne zbiorowiska ludzkie, powinny by­
ły tego słowa słuchać pokornie i iść za niem 
bez oporu.

Istotnie Rosja wypowiedziała „nowe 
słowo" i wciela je w  życie ,ale od tego „no­
wego słowa" ciarki przechodzą po skórze 
i  krew stygnie w żyłach. Ma to być koleb­
ka nowego życia, nietylko w Rosji, ale też 
na całym świecie.

Niegdyś, wkrótce po małej „rewolucji 
rosyjskiej", zrodzonej z wojny japońskiej, 
mniej więcej w 1906 czy też 1907, na je- 
dnem z posiedzeń rady ogólnej uniwersy­
tetu petersburskiego, w mowie swej użyłem 
wyrażenia „pozornoje proszłoje Rossii" 
(haniebna przeszłość Rosji), przeciwko któ­
remu to ■wyrażeniu protestował tylko jeden 
z członków rady, profesor Glasenapp, a in­
ni uznali je za słuszne. Gdybym był mógł 
wtedy przewidzieć to, co się stanie za lat 
kilka, powinienem był dodać: „i jeszczo
boi je pozornoje buduszczeje Rossii“ (i jesz­
cze haniebniejsza przyszłość Rosji).

Dla pocieszenia strapionych patrjotów 
rosyjskich, marzących o „jediMj nicdieli- 
moj", mogę im odpowiedzieć następującą 
historyjką:

W styczniu r. b. 1922 przywieziono do 
Inowrocławia kilkunastu rekrutów z Wo­
łynia, nie Ukraińców, ale czystych Rosjan, 
zdaje się przeważnie starowierów Jeden 
z znoich znajomych zapytał ich: „ezło że
wy tiepier bndietie dielał‘?“ (cóż wy teraz 
bedziecie robili?).

— „Sfużit‘ cariu i ołieczesiwti" (słu­
żyć carowi i ojezvznie).

— „A kto że car? (A któż jest c*- 
rem?).



JR O B G '^ft IK*, n i e d z i e l a ,  8 października 1922 r. Nr. 275

W niedzielę, dn, 8 października, odbędą s’ę następujące wielkie zebrania przedwyborcze;
L Sala Muzeum Przemyślu i Rolnictwa (Krakowskie Przedmieście Nr. 66) o godz 10 rano punktualni6.

Przemawiać będą tow. tow*; Jaworowski, Praussowa, Kurowski, Szulc i Gonerko.
II. Ra Czcrniakowie (na placu róg Przemysłowej i Czerniakowskiej) o godz. 11 rano. Przemawiać będą to^1 

tow,: poseł Barlicki, Preiss, Ftdzióski i Dobrowolski.
III. Ra placu Parysowskim, przy ul. Dzikiej (Powązki) o godz. 11. rano. Przemawiać będą tow. tow.: SzpO'

tański, Hartleb, Woszczyńska, Dewucki i Piłaeki,
IV . R a  Grochówie (na placu przy ul. Kobielskiej) o godz. 11 rano. Przemawiać będą tow. tow.; Z iem b in sk 1

i Ziółkowski. Towarzysze, stawcie się licznie!

—  ,JPiłsadski/".
Oto właśnie ów nowy ,,despota", przed 

którym Rodiczew przestrzegał lekkomyśl­
ną Polskę. ' *

Jeżeli jednak zestawimy tego „despo­
tę z samowładcami Rosji, najprzód choć­
by z Mikołajem Il-im, a następnie z Leni­
nem, Trockim, Dzierżyńskim i z całą ple­
jadą wielkich mężów, „szczęśliwie nam pa­
nujących", to po czyjej stronie okaże się 
więcej „despotyzmu"?.

<7. Baudouin de Courtenay.
* * * * *

Na m arginesie.
Siedziałem na małej stacyjce, czeka­

jąc na pociąg w stronę Warszawy.
Stacyjka, jakich wiele wzdłuż polskich 

łinji kolejowych. Odrapany, zaśmiecony 
budynek. Bufet ozdobiony dwoma sakra- 
mentalnemi makartowskiemi bukietami, pa- 
miętającemi czasy króla Ćwieczka. Nad 
bufetem błyskawiczna lampa, która na tym 
dalekim, opuszczonym szańcu zaci^ie  
broni się przed wypierającejni ją zewsząd 
gazem i elektrycznością. Ze światłem bły­
skawicy ma akurat tyle wspólnego, co po­
ciąg błyskawiczny z błyskawicy szybko­
ścią.

Publiczności niewiele. Jedni siedzą, 
drudzy przechadzają się po sali bufetowej. 
Drzwi co chwila się otwierają, skrzypiąc 
niemiłosiernie. Jedni wchodzą, drudzy 
wychodzą po to, by za chwilę znowu wejść. 
Stację objęła w wszechwładne panowanie 
nuda.

Obok mnie siedzi kilku ubranych z 
waszecia gospodarzy, ćmiąc zawzięcie pa­
pierosy. Jeden uporczywie wpatruje się 
w jakiś punkt w powale; drugi cierpliwie 
i bez śladu zdenerwowania opędza się na­
trętnej musze; trzeci nie spuszcza ze mnie 
oka. Czekam rychło Ii przemówi.

Nareszcie.
— Pan z Warszawy?

—  Z Warszawy — odpowiadam.
— Jak tam w Warszawie wedle mie­

szkań? Można dostać?
Zaciekawia mnie ten objaw zaintere­

sowania się sprawami miejskiemi ze stro­
ny przedstawiciela wsi.

Odpowiadam, że wolnych mieszkań w 
Warszawie niema, że, przeciwnie, jest o- 
gólny brak mieszkań, gdyż kapitaliści nie 
chcą budować, przekładając lokatę kapita­
łów w „wolnym handlu", ożyli tak zwanym 
pasku, który nie wymaga żadnej pracy, ani 
zachodów, a przedewszystkiem o wiele le­
piej procentuje. Dodałem także, że pomi­
mo zakazów, odbywa się jednakże pota­
jemny handel lokalami i że za mil jony mo­
żna najpiękniejszy nabyć lokal.

— Więc za pieniądze, n a zw a  się, 
można kupić? Niema tedy kłopotu. Bo to 
widzi pan jadę w  tej kwestji do Warsza­
wy.

nia?
A  cóż to wy nie macie mieszka-

—  Co nie mam mieć? A le idzie zima, 
praca koło gospodarstwa kończy się, czło­
wiekowi na wsi ckni się, markotno — na­
zywa się, W Warszawie, byle mieć tro­
chę grosiwa, można interesy robić. War­
to dlatego nawet mieszkanie kupić.

— Przecież mil jonów na to potrzeba 
—. wtrąciłem.

—  Trudno, jak trzeba, to się zapłaci.
—  Dostanieta, dostanieta — wtrącił 

drugi gospodarz, cały czas przysłuchujący 
się naszej rozmowie — w Warszawie 
mieszkaniów wbród. Już i Janoszczaki ku­
pili i Bartłomiejczyk kupił i Gajdowie za­
datek już ostawili Dostanieta i wy.

Nadszedł pociąg i gospodarze, pomię­
dzy którymi zapewne niejeden jechał do 
Warszawy, by kupić mieszkanie, rzucili 
się do wagonów.

W  przedziale, do którego wsiadłem, 
zastałem znajomego urzędnika państwo­
wego.

Opowiedziałem mu o najeździć wiej­
skiego zbogaconegc chłopstwa na Warsza­
wę.

Urzędnik wysłuchał i zwiesił głowę,
— Z chłopstwem nic nie wvgramy. 

Gdy zechcą — rzekł — kupią nietylko na­
sze mieszkania, ale i ęas i żony nasze i na­
sze dzieci. Chłop potęga jest i basta —  
dorzucił okleoanv już dzisiaj frazes.

Zaoponowałem.
— Nieprawda —• rzekłem. Chłop tvl- 

ko wtedy połowa bedzie, jeśli ludność miej­
ska nie zdobędzie si<» na uświadomienie, 
jeśli sama nie będzie dbała o najżywotniej­
sze swe interesy, jeśli nadal da sie wodzić 
na pasku przez tych, którzy godzą w jej

byt. Weźmy dla przykładu chociażby 
sprawę mieszkaniową. Dzisiaj i chłop i pa- 
skarz to tylko mieszkanie kupi, które mu 
kto dobrowolnie na sprzedaż zaofiaruje. 
Ale niechaj ty lico w przyszłym Sejmie o- 
lcsże się dostateczna większość dla obale­
nia prawa o „ochronie lokatorów"! Wtedy 
dla setek tysięcy mieszkańców miast nie 
będzie już istniała kwest ja tańszego lub 
droższego komornego, lecz powstanie spra­
wa życia i bytu ich rodzin. Na mieszkanie 
każdego robotnika, pracownika, urzędnika, 
inteligenta, a nawet każdego ze sfer dro- 
bnomieszczańskich znajdzie się dziesięciu 
amatorów z pośród paskarstwa miejskiego 
lub wiejskiego, którzy go przelicytują w 
„wolnej umowie" z kamienicznikiem.

—  Jakaż na to rada? — zapytał u- 
rzędnik.

— Rada jest jedna. Oddając głosy 
przy wyborach do Sejmu, pamiętać o je- 
dnem. Czy chcę mieć nadal swój własny 
kąt i dach nad głową dla rodziny, czy też 
mam się sam skazać na nędzę i tułaczkę. 
Logicznie rzeczy biorąc, nie powinien się 
w Polsce ani jeden człowiek znaleźć, prócz 
dziesięciu tysięcy kamieniczników, któryby 
głos swój oddał na wroga, czyhającego na 
jego i rodziny jego spokój. Niewątpliwie 
jednak znajdzie się garść szaleńców-samo- 
bćjców, którzy na własną szyję powrozy 
pleść będą. Rzeczą tedy rozsądniejszej 
części społeczeństwa będzie przeciwstawić 
się ludziom pozbawionym zdrowych zmy­
słów i jak jeden mąż oddać głosy na to 
stronnictwo, które jak w konstytuancie 
broniło, tak w pierwszym zwykłym Sejmie 
bronić będzie naszych ognisk domowych i 
dachu nad naszerm głowami,

57, d°;Nr. 7. —  N.P.R.: do Sejmu 
Senatu — 12. j

Nr. 8 Ch-je-na: do Sejmu — 80, do 5* j 
na tu — 20. , I

Nr. 10. —  Unfi Naród. Państw.: do Sw-j 
mu — 38, do Senatu — 11.

Nr. 11. — Żyd. Rob. kom. wyb.: do S®)' 
mu — 7, do Senatu — listy nie złożono. • 

Nr. 12. —  „Polskie Centrum“ (skub2' 
czycy): do Sejmu — 80, do Senatu — 22> 

Nr. 13. — P.S.L Lewica (StapińczyCjy 
do Sejmu — 16, do Senatu —  4.

Nr. 14.—Centrum mieszczańskie (K°5' 
set): do Sejmu — 34, do Senatu — 11./

Nr. 15. — Chłopskie Stron. RadykaW  
(Okoniowcy): do Sejmu 34, do Senatu—6;

Nr. 16.—Blok mniejszości nórodowycN- 
do Sejmu — 39, do Senatu — 11.

Nr. 17. — Sjoniści galicyjscy: do SeJ' 
mu — 14, do Senatu — listy nie złożono.

Nr. 18. — Inwalidów i zdemobilizo'J10' 
nych wojskowych: do Sejmu — 16, do Se' 
natu — listy nie złożono.

Nr. 20. — Żyd. dem. bloku ludoweg0, 
do Sejmu — 6, do Senatu — listy nie złoż®'

Nr. 2 1 —lista socjalistów niezależnych 
p. Drobnera została skreślona.

Nr. 22. — Państw, zjedn. na kresach: 
do Sejmu —  11, do Senatu —  4.

LISTA KANDYDATÓW P. P. S.
ZE LWOWA, *

Hausner Artur, poseł; Kuryłowicz A'
dam, prezes Związku Zawodowego Prą'

Roman Boski.

cowników Kolejowych; Lisiewicz Jan, rad' 
ny m. Lwowa; Mokłows^a Zofja, kieroW' 
niczka m. Biura pośrednictwa pracy.

Do Senatu na okręg wojew. lwowskiego■

RÓŻA I OSET. 
(Bajka). 

Zarzucał Oset Róży, że jest ona
&

zbyt czerwona...zbyt
.Cheociaż nie sposób odmówić ci kras —  

czerwień — to kolor nienawiści klas"... 
Odparła Róża: „Niech cię barwa ma nie

złości —
czerwień — to nolor miłości"...

Juljan Ejkmond.
PRZYPOMINAMY:

14-go października ostatai termin
składania ma ręce przewodinicząoego okrę­
gowej 'komisji wyborczej oświadczeń kan­
dydatów, że jKtzyjmtrją kandydaturę, wwa- 
żują się za obywateli Państwa polskiego i 
wedle swej najletpfaej wiedzy posiadają 
bierne prawo wyborcze.

14-go pużdzierauJka ostatni termin 
prey bieżenia list okręgowych do list pań­

stwowych (przez pisemne oświadczenie, 
złożone przez pełnomocnika 1'is-ty na ręce 
przewodniczącego okręgowej Komisji wy­
borczej).

OGŁOSZONE LISTY PAŃSTWOWE.
„Monitor Polski" ogłosił urzędowo 

wszystkie listy państwowe w ostatecznej 
formie, Listy te zawierają:

Nr. 1. P.S.L.: do Sejmu 78 kandydatów, 
do Senatu — 19.

Nr. 2. — P.P.S.: do Sejmu — 95, do Se­
natu —  19 kandydatów.

Nr. 3. — „W yzwolenie“ i ,Jżewica lu­
dowa" -— do sejmu 96, do Senatu — 24.

Nr. 4. — J Bund": do Sejmu — 11, do 
Senatu — listy nie złożono.

Nr. 5. —- Komuniści: do Sejmu 32, do 
Senatu — 10.

Nr. 6. — R ady Ludowe: do Sejmu —  
41, do Senatu — 10,

Obirek Juljan, wiceprez. m. LwoW*' 
Wolf Jan, werkmistrz w rafinerji nafty ^ : 
Drohobyczu; dr. Buber Rafał, adwokat Z® 
Lwcwa; Szafrański Teofil, metalowiec 2 
Borysławia: Marja Krauzowa, czł. rady 
Lwowa, nauczycielka; Teluk Dominik, ko* 
lejarz z Przemyśla; Drewniak Antoni, in­
troligator; Słoniowski Michał, sekretaf2 
Związków Zawodowych,
LISTA P.P.S. z OKRĘGU WILEŃSKIEGO j

5 b. m. w wileńskiej komisji wyborcze) j 
złożono następującą listę kandydatów PPS' r 
do Se jmu z tego okręgu (63): (t

11 Pławski Stanisław, 2) Godwod Jó; 
zef, 3) Kulikowski Leon, 4) Fijałkowski 
Henryk, 5) Suchocki Feliks, 6) Bagiński Sta­
nisław, 7) Niedziałkowski Mieczysław,- 8) 
Hołówko Tadeusz, 9) Pankiewicz Ignacy; 
10) Sokołowski Wacław.

• •

Do Senatu z listy P. P.*S. kandydują; 
Bagiński Stanisław, adwokat; Czarnocki 
Napoleon, lekarz; Jacobini Eudmund, bu­
chalter.

jfasl kandydaci.
RAJMUND JAWOROWSKI.

Tow. Rajmund Jaworowski jest fana­
tycznym patrjotą Warszawy, organizacji 
warszawskiej, robotnika warszawskiego... 
Stoi on na czele naszej roboty warszaw­
skiej nie jak urzędnik partyjny, który mo­
że dziś pracować w tym okręgu, a jutro w 
innym, ale jako człowiek, który do robot­
nika warszawskiego przywiązał się całem 
sercem. Jaworowski zna też znakomicie 
życie i psychologię robotnika warszawskie­
go i nić, co porusza masę, co w  masie nur­
tuje. nie jest mu obce. Odgaduje on, co 
w robotniczej masie warszawskiej dzieje 
się lub dojrzewa — i jak czujny żóraw 
pilnuje, aby part ja godnie odpowiadała 
potrzebom masy w danej sytuacji. To 
przywiązanie do roboty warszawskiej, to 
zżvcie się z robotnikami, a dalej żelazna 
wytrwałość i oddawanie każdej chwili, ca­
łego swego czasu od wczesnego ranka do 
późnej nocy na usługi robotnika — spra­
wiają. że tow. Jaworowski oddawna jest 
uznanym przywódcą P. P. S. w Warsza­
wie.

Tow. Jaworowski miał zadanie nieła­
twe. Robotnik stołeczny bardziej, niż pro­
wincjonalny, podlega oddziaływaniu wszel­
kich prądów i kierunków społeczno-polity­
cznych, ześrodkowujących się w stolicy. 
R o b o tn ik  stołeczny jest inteligentny, rzut­
ki, śmiały, pełen inicjatywy i zdolny do

poświęceń, ale zarazem kapryśny, wyma­
gający, bardzo krytycznie usposobiony i 
łatwo zmieniający „autorytety". A trzeba 
jeszcze uwzględnić, co Warszawa przeży­
wa w dągu ostatnich lat! Trzeba sobie 
uprzytomnić ten chaos myśli i nastrojów, 
jaki panował po zdobyciu niepodległości. 
Dwa wówczas były do przeprowadzenia 
zadania, szczególnie ostro zarysowujące 
się w stolicy: odeprzeć najazd komunizmu 
na ruch robotniczy i przystosować robotę 
do nowych warunków, wyjść z podziemi 
konspiracji na światło jawnej masowej le­
galnej walki.

Jeżeli te zadania dość szybko zostały 
spełnione, to w Warszawie jest to przede­
wszystkiem zasługą tow. Jaworowskiego, 
jego niezwykłej wytrwałości i talentu or- 
ganizacyj no-agi tacy j nego.

Tow. Jaworowski ur. się w r. 1885 
we wsi Birzula, pow. bałckiego, na Podolu, 
w rodzinie ziemiańskiej. Uczył się w  gim­
nazjum w Kijowie i na Politechnice lwow­
skiej, gdzie studjował chemje. Należy do 
ruchu socjalistycznego od r. 1902. Po wsy­
paniu się transportu bibuły, którą miał w 
swojera mieszkaniu w Kijowie, ucieka do 
Lwowa. W 1904 roku należy do zorgani- 

1 zowanej przez studentów P. P. S.-owców 
organizacji „Nieprzejednanych", zajmują- 

i eej sie przygotowaniem młodzieży do wal- 
1 ki zbrojnej z caratem. W 1904 r. pracuje 

również w pierwszem laboratorjum par tyj- 
nera, w którem wyrabiano materjały wybu- 

i chowe.
Wysłany przez władze partyjne, koń­

czy drugą bojową szkołę w Krakowie, pra­
cuje jako instruktor Organizacji bojowej 
w Warszawie, Kaliszu, Łodzi, później w 
Łodzi, jako bojowy okręgowiec, biorąc u- 
dział w licznych akcjach bojowych. Pod 
Milanówkiem wybuch bomby rani go w rę­
kę i nogę. Po wyleczeniu się bierze udział 
w organizowaniu zamachu na Skałona. Po 
rozłamie w partji, wstępuje do Wydziału 
agitacyjnego, pracuje w Częstochowie, ja­
ko okręgowiec pod pseudonimem „Piotr". 
Wsypuje się na konferencji w Noworadom- 
sku. Siedzi w więzieniu w Piotrkowie, po-
czem wysłany na Syberję do Surguteka,

iu ^tu-i.astępnie do Tobolska. Na wygnaniu 
djuje nauki społeczne. W 1909 r. wraca do 
kraju, przebywa przez pewien czas w Kra­
kowie, zajmując się pracą wśród młodzie­
ży, poczem jedzie do Warszawy, jako o- 
kręgowiec. Znany jest pod pseudonimem 
Antoni. Wybrany do Wydziału agitacyj- 
no-organizacyjrego, później do C. K. R., 
kieruje do 1914 r. całą robotą P. P. S. w 
kraju, w najcięższych warunkach reakcji 
porewolucyjnej i apatji mas robotniczych. 
Przez 4 lata nie ma własnego mieszkania, 
tułając się od sympatyka do svmpatyka. 
Pracuje jednocześnie w Związku strze­
leckim, jako okręgowiec warszawski. W r. 

-1914 wyjeżdża na konferencję do Krako­
wa, gdzie go zastała wojna.

Wstępuje do Legjonów i z kadrówką 
przekracza granicę. Bierze udział w kilku­
nastu bitwach legjonowveh. jako porucz­
nik, później kapitan. Służy w Łegjonach 
aż do dymisji Piłsudskiego. Udekorowany

krzyżem zasługi 1 brygady, później odzna­
ką „Virtuti Militari". Po dymisji Piłsud­
skiego przyjeżdża do Warszawy. Mieszka 
za fałszywym paszportem — od więzienia 
uchronił się wyskoczeniem przez okno * 
kancelarji policji niemieckiej. Przez czas 
pewien zarabia na życie, jako nauczyciel/ 
wykładając w szkołach średnich historj? 
Polski i powszechną, oraz nauki przyrod­
nicze.

Wkrótce staje na czele organizacji 
warszawskiej. Praca jego wzmaga się sto­
krotnie z chwilą wypędzenia Niemców 1 
zdobycia Niepodległości. Od tej chwili Ja­
worowski bierze na siebie olbrzymie brzC ' 
mię pracy. Wybrany do Rady miejskiej/ 
staje na cze le  naszego klubu radzieckiego. 
Obecnie jest wice-prezydentem Rady miej­
skiej. Z właściwą sobie wytrwałością i e- 
nergją, Jaworowski broni w Radzie miej­
skiej interesów robotniczych i całej nieza­
możnej ludności. Bierze czynny udział ^  
Związku miast polskich. Dzięki kilkolet- 
niej pracy swojej w dziedzinie samorządu/ 
Jaworowski znakomicie poznał jego p°' 1 
trzeby i bolączki. '

Tow. Jaworowski jest członkiem R®- 
dy naczelnej i C. K. W. P. P. S.

Warszawa robotnicza w osobie tc'f' 
Jaworowskiego będzie miała w Se i mi® 
znakomitego orędownika i przedstawiciel®' 
wytrawnego działacza, który całą dusz® 
zespolił się z jej troskami i walkami.
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. Dn. 8 października r. b. o godz. 4 popołudniu odbędzie się 5 wieców przedwyborczych kobiecych w następn­
y c h  punktach:
p O, K. K , Al. Jerozolimskie 6; Zw. Zaw. Dozorców Dom., Leszno 48; Gospoda Robotnicza, Bagatela 12a;

°W śle, 8olec (58, Praga, Brukowa 29.
. Przemawiać będą tow. tow. Lopuska, Prausowa. Zielińska, Woszczyóska, i radna Budzyóska-Tylicka. Wszystkie

warzyszki i sympatyczki, przybywajcie i przyprowadzajcie ze sobą swoje znaj.ome dla uświadomienia ich.
Em M Kcsmitei

KANDYDACI Z WILNA.
v'ryi,°rcŁej komisji okręgowej Wilno złożono 
11 lisi kandydatów do Sejmu, oraz 7 — do

Do Sejrmt złożono następujące listy:
. n  Żydowskiego demokr. bloku lud.: dr, Ce-
y 01 Szabad z Wilnaę Noech Prilucki z  Warsza- 

^r- Herc Kowarski z Wilna,
* 2 )  Komunistycznego Zu>. Prot. Miast i Wst: 

Wincenty, tokarz z Siedlec: Batenberg
“*ef z Wilna; Czrszcjko-Sochacki Jerzy, nauczy- 

^  z Warszawy.
®) lis io  P. P. S. (Podajemy na innem miejscu).
4) Bloku Mniejszości Narodowych: dr. Wy­

n i k i ;  Turkiewicz Józei, stolarz; Lejzor Kruk;
Zdanowicz; Owsienin Antoni.

5) Rady Ludowe: Janikowski Stanisław, dzicn-
Karmazyn Wiktor, rolnik; Łazowski Jerzy,

^ i t .
6) Zjedn. Bezpartyjnych Aktywistów Biedo- 

faskicf; oraz t,Zielonego Duba": Strokowski Etige- 
p!Usz, zakrystjan; Ulasowicz Konstanty, kolejarz;
ł*szko Jan, zakrystjan.

^  7) p. S. L.: Krzyżanowski Bronisław, adwokat; 
j?dziagolski Bronisław, pułkownik; Macutkiewicz , 

rolnik.
8) Zjedn. Państw, na Kresach: Parczewski Al- 1 

Piłsudski Jan , Obiczierski Mirosław,
9) P. S. L. „Wyzwolenie“ (Lewica Ludowa): 

i°*ciałko>wsłd M., major; Adamowicz Jan , rolnik; 
^It^jc Antoni, rolnik.

.  10) Chzreśc. Zw. Jedności Nar. („Cb-je-ffla“:
^•inrzyński Aleksander, redaktor; Olszański Igoa- 

'T. ksiądz; Dubiecki Ludwik, rolnik; Engel Mieczy- 
S**'r, adwokat.

11) Ogólnego Żydowskiego Zw. Robotników to 
,^ s e r  Izbidri Józef, literat; Wasser Cliii Majer; 
Orlich Hersz, radny z Warszawy.

Listy do  Senatu:
1) Zjedn. Państw, na Kresach: Parczewski Al- 

MIlkowski Stanisław, ksiądz; Nagrodzili Zyg- 
^ ń t ,  kupiec; Rewkowski Zygmunt, spółdzielca; 
Osowski, profesor.

L 2) P. S. L. uWyTarolemd": Kalinowski Stani- 
profesor z Warszawy; Karnicka Aleksandrą, 

^ d m c z k a ; Toczyńska Stanisław, rolnik.
, 3) Chrzęść. Zw. Jedności Naród. (Ch-je-na):
^eiejewicz Stanisław, ksiądz; hr. Puttkamer Wa- 
^tyntec; Topolski pułkownik, b. delegat rządu; 
'lewicz. prezes sejmiku wileńskiego.

4) P. P. S. (Podajemy na innem miejscu).
5) Rady Ludowe: Barchwic Jan  Stanisław,

tłżemysłowiec; Jackiewicz Józef, rolnik; Krahe, 
"Wad ca sądowy.

8) Zjedn. Bezpart. Aktywistów Białoruskich: 
^*kubowski Dawid, pułkownik; Strokowski Euge- 
^ńsz, zakrystjaa.

7) P. S. L.: Krzyżanowski Bronisław, adwokat; 
'^W yczko, profesor; Lapis Antoni, adwokat.

KANDYDACI Z NOWOGRÓDZKIEGO.
Do komisji wyborczej 61 w Nowogródku, zło- 

Atfso następujące listy: do Sejmu: Centrum Pol­
f i e    Kiersnowski Michał Łomiński; Rady Lu­
dowe __ Szwedówski, Ciewlowski, Lenartowicz;
"Wyzwolenie" (Lewica Ludowa) — Helman, Sza- 
feanj, .Czerocbowimę Zjednoczenie Państwowe na 
dresach — Kraszewski, Czarnocki i Krupski; Ży­
dowski demokratyczny blok ludowy — Priłuckij, 
hirszboro, Dawidson; Blok mniejszości narodo­
wych   Kochanowicz, Jaremicz; Poalej-Sjcn —
^eker i  Leker. Do Senatu: Centrum Polskie —
JeW m  Brzostowski; Zjednoczenie państwowe na 
dresach — Leon Łubieński, Tallen-Wilcźewski; 
ftudy Ludowe — Łapiński, Pilecki; „Wyzwolenie" 
(Lewica Ludowa) — Kalinowski i Bohatyrewicz; 
Slok mniejsz. narodowych —- Nazarejski, Kaspe- 
'<Wiez. (A.W.).
Ka n d y d a c i  p . s . l . z  o k r . ś w ię c ia ń s k ie g o

W  okręgu święcfcńskrm na liście P . S. L. znaj­
dują się następujące nazwiska: pos. Antoni Mic­
kiewicz, Marjan Świeohowski. W okręgu lidzkim: 
Jtoseł Krzyżanowski.

„Centrum" na Wileńszczyźnie nie wystawia li­
sty do Senatu,

I Lic z b a  w y b o r c ó w  n a  w il e ń s z c z y ź n ie .
I Ostateczne cyfry urzędowe uprawnionych do 

losowania do Sejmu i Senatu na Wileńszczyźnie 
>rzedstajwkją się, jak następuje: okręg wileński
miasto) do Sejmu 69.943, do Senatu 48.206; okręg 
*owiatu wileńskiego: do Sejmu — 77.425, do Se-
*atu   54,298; okręg świędański: do Sejmu —
*35.687, do Senatu — 177.230. Powiat oszmiański, 
'■leżący do okręgu Lida: do Sejmu — 44.346, do 
Senatu — 32.067.

LISTY OKRĘGU ŁÓDZKIEGO.
W  dalszym ciągu do łódzkiej okręgowej komi- 

ii wyborczej wpłynęły następujące listy: lista 
\ s. L. do Sejmu — Henryk Wyrzykowski, Wyga- 
owski i inni, do Senatu ■— dr. Stanisław Jankow- 
ki j inr,!. Lista Chłopskiego Stronnictwa Rady- 
alnego (ks. Okonia) —- Stanisław Klimaszewski i 
tini. Lista komunistycznego związku proletarja- 
11 miast i wsi: do Sejmu — Tomasz Dąbal i inni. 
^adto złożono listy: ogólnego związku żydowskie- 
>° robotników w Polsce, zjednoczonego komitetu 
'wyborczego partji socjalistycznych (pod tą firmą

ukrywają się „Drobnerowcy" i niemieccy socjali­
ści. Red.), żydowskiego demokratycznego bloku lu­
dowego, komitetu wyborczego inwalidów i zdemo­
bilizowanych. Ogółem zgłoszono w okręgowej ko­
misji wyborczej 15 list kandydatów do Sejmu i 10 
do Senatu. (A.W.).

KOMBINACJE WYBORCZE.
Na skutek porozumienia się Centrali Centrum 

Polskiego z Centralą Mieszczańską w Warszawie 
fc n ę ła  między oddziałami w Łodzi (miasto) umo­
wa, w myśl której Centrum Polskie głosuje ma li­
stę Centrum Mieszczańskiego, podczas gdy W 28 
olaęgach w Polsce głosuje Centrum Mieszczańskie 
na listę Centrum Polskiego,

Oba te stronnictwa wystawiły wspólną listę 
pod nazwą: Centrum Mieszczańskie Nr, 14 na mia­
sto Łódź. Na czele lej listy kandydatów do Sej­
mu stoją: adw. Słowiński, dyr. fabryki Wolczyń- 
ski, prezes resursy rzem., Wagner, dyr. Banku W ar­
szawskiego w Łodzi, Szulborski, irnż, Popielawski, 
przemyd^-wiec Kotkowski, red, Gumko-wski i inni. 
Na czele tejże listy do Senatu stoi przemysłowiec 
Grohmana, praz. m. Tomaszowa, Lechowicz, rejent 
Przegaliński z Łęczycy i inni.

W  okręgu łódzkim Centrum Polskie wystawia 
samodzielną listę, popartą przez Centrum Miesz­
czańskie, na której n a  pierwszem miejscu stoją: 
St. Leopold, inż. z Dziektarzewa, adw. Stypułow- 
ski z Łodzi, inż. Popielawski z Łodzi i inni. Do Se­
natu kandydują z tej listy: po®. Skulski, ks. pos. 
Bliziński, pos. Piechota i inni.

ZATWIERDZANIE LIST WYBORCÓW.
Do ministerjum spraw wewnętrznych zaczęły 

napływać spisy wyborców z niektórych powiatów 
dla zatwierdzenia ich przez ministerjum. Wobec te­
go ministerjum wydało polecenie celem zapobieże­
nia temu, ponieważ według noweli okręgowe komi­
sje wyborcze sprawują, nadzór nad obwodpwemi li­
stami i  nad zatwierdzeniem list,

ZDZIERANIE PLAKATÓW WYBORCZYCH.
Dowiadujemy się, że naczelnik warsztatów ko­

lejowych Dworca Wschodniego, Zaniewski, wraz 
z innym wyższym urzędnikiem kolejowym, nieja­
kim Brzezińskim, zdzierają plakaty wyborcze 
stronnictw lewicowych, pozostawiając natomiast w 
spokoju różnego rodzaju odezwy Ch-je-ny. Może- 
by władze zwierzchnie tych panów zechciały ukró­
cić tę niesłychaną samowolę.

200 KSIĘŻY NA WYBORY! 
Czytamy w pismach amerykańskich, 

że 200 księży polskich wyjechało z Amery­
ki do Polski na czas wyborów. Parafje o- 
pustoszały.

Do pomocy dwustu księżom przydany 
został p. Żychliński, prezes Związku Naro­
dowego Polskiego, ten sam, co to ongiś wo­
łał; „Ja idę z Rosją — kto za mną“.

Z HUMORYSTYKI WYBORCZEJ.
5^okręgu Nr. 42 (Kraków powiat—Chrzanów— 

Olkusz) wniesionych zostało dotychczas aż... 16 list 
kandydatów do Sejmu (na 8 posłów). W śród nich 
znajdują się takie nowotwory, jak: ,L ista popular­
na (!) Zagłębia Chrzanowskiego”, lista „Woli Lu­
du”, lista „Niezależnych rolników włościan z Wy-, 
ciąż” i 3 listy „bezpartyjne”, każda z nich z jedną 
kandydaturą!

Nasze wiece.
BOBROWNIKI. Staraniem liptowskiego Komite­

tu P. P. S. w  drtiu 1 października urządzono wiec 
przedwyborczy w Bobrownikach. Miejscowy pro­
boszcz, po skończonem .kazaniu, oświadczył lu­
dziom z ambony: „Wywrotowcy ogłosili u nas wiec, 
ale ja ogłoszenia pozrywałem, a wy na ten wiec nie 
chodźcie. Niech mówią do kamieni ,

Pomimo tej zapowiedzi, wszyscy z kościoła 
podążyli na miejsce, gdzie tow. Kleczkowski, po 
zagajeniu wiecu przez tow. Misztala, przemawiał 
do zebranych. Sam ksiądz proboszcz przysunął się, 
aby przeszkadzać i namawiać do tego innych. Wiec 
jednak w zupełności się udał. Wysłany przez księ­
dza pisarz gminny usiłował coś dowodzić przeciw­
ko działalności P. P. S„ jednak kiepsko się niebo­
rak wywiązał z zadania.

SZADEK. Klęska rozwojowców. W  dn. 24 
września r. b. w sali strażackiej odbył się wiec, 
zwołany przez P. P. S. Na wiec przybyła również 
wielka liczba włościan z okolic Szadka. Duża sa­
la wypełniona była szczelnie.

Na wstępie należy zaznaczyć, że miejscowy 
proboszcz, ks. Orchowski, w tym dniu z ambony 
wygłosił kazanie polityczne, w którem zarzucał 
posłom socjalistycznym, że wyrzucili krzyż z Sej- 
mu.

Na wiec-n przemawiał pierwszy tow. poseł 
Szczerbowski, który scharakteryzował obecną sy­
tuację gospodarczą i polityczną, wykazując zasługi 
P. P. S. w pracach sejmowych.

Tow. Pluskowslii scharakteryzował w dalszym 
ciągu postępowanie reakcji ze Zw. Lud. Nar. ua 
czele, piętnując ostro kłamstwa księży Orchow- 
skich, twierdzących, jakoby socjaliści walczyli z 
kościołem i rcligją — i nadużywanie ambon dla ce­
lów partyjnych, wrogich ludowi, Oba przemówie­
nia gorąco oklaskiwano.

W czasie przemówienia tow. Piaskowskiego 
grapa rozwojowców, na czele ze znanym żydożer- 
cą, Puzalewiezem, prowokowała zebranych, krzy­
cząc: „precz z nim! dać mu pamiątkę!” Kilka­
krotnie powstawał wrzask i gwizdy. Że nie doszło 
do bójek i rozlewu krwi, jak było tu niedawno na 
wiecu witosowców, mamy tylko do zawdzięczenia 
taktownemu zachowaniu się naszych towarzyszy, 
oraz poprawnemu zachowaniu się policji, która 
kilkakrotnie interweniowała i nie dopuściła do 
bójek.

Następnie jeszcze przemawiało trzech .R oz­
wojowców". Jeden z nich, Puzalewicz, wygłosił 
prowokacyjne i żydożercze przemówienie, twier­
dząc, że wszystkiemu złemu w Polsce winni są ży­
dzi i Naczelnik Państwa, że ten ostatni toleruje w 
wojsku złodziei i popiera żydów i zakończył swo­
je przemówienie okrzykiem: „Naprzód rozwojow- 
cy! Niech żyje „Rozwój!”.

Podczas przemówienia Puzalewicza na sali po­
wstała burza na znale protestu. Należytą odprawę 
„rozwojowcom" dali tow. tow.: Malinowski i Plus- 
kowski. Sala nagrodziła przemówienia naszych 
towarzyszy burzą oklasków.

Zebrani uchwalili rezolucję, wyrażającą uzna­
nie dla P. P. S. za jej energiczną obronę interesów 
mas Indowych i  wzywającą do głosowania oa listę 
P. P. S. Nr. 2.

Włocławek.
(Korespondencja własna).

Wspaniały wiec P. P. S. z tow. posłem Czapińskim.
  Wściekłość chadeków. — Policja robi reklamę
komunistom. — Ck-Je-Na walczy z Centrum, De 
Rosset w opalach. —  Zapowiedziany wiec pracow- 

nikóio państwowych.

Kampania wyborcza we Włocławku, jak dotąd, 
przedstawia się ospale. Chadecy z Czerniewskim na 
czele urządzają jedynie konwentykle w  salach zam­
kniętych, boją się wyjść na światło dzienne. Pierw- 
srym wystrzałem w kampanji był %vielki wiec, u- 
rządzony przez miejscowy komitet P. P. S. dnia 25 
września, w sali Makabi, na który zebrało się 1500 
osób. Głównym mówcą był tow. poseł Czapiński, 
który w przeszło dwugodzinnej mowie scharaktery­
zował 4 lata gospodarki państwowej w Polsce, a 
następnie rozprawił się z reakcją endecko - chadec­
ką i z sojusznikami jej, komunistami. Drjfgim mów­
cą był tow. Zygmunt Piotrowski, który napiętnował 
metody bojówek endeckich po miasteczkach, a 
tchórzliwość Ch-Je-Ny w środowiskach robotni­
czych, jak np. we Włocławku.

W dyskusji zabrał głos przedstawiciel komun,

Związku Pro-let. M. i W. s a  gruncie włocławskim, 
który powtarzał stare oszczerstwa przeciw P. P. S. 
Jeden z obecnych robotników dał mu należytą od­
prawę, a w  końcowych przemówieniach uczynili to 
wyczerpująco tow. tow. Zbrożyna, Piotrowski i Cza­
piński. Miast argumentów gromadka komunistów 
n?. sali miała w odpowiedzi jedynie pomrttk i  kilka 
odosobnionych okrzyków. Wiec z e  mknięto okrzy­
kiem na cześć P. P S. ł odśpiewaniem „Czerwone­
go Sztandaru", już po godz. 11-ej w nocy. O powo­
dzeniu wiecu świadczy wściekłość w obozie chade­
ków, której dali wyraz w „Słowie Kujawskim” 
dwukrotnie, obszernie napadając na tow. Czapiń­
skiego, jako na bluźniercę, na tow. tow. Piotrow­
skiego i ZbTOŻynę. Artykuł i notatka z okazji wie­
cu utrzymane były w tonie prowokacyjnym, pogro­
mowym.

Jednocześnie policja robi Teklamę komunietom. 
Po wiecu P. P. S., w nocy, policja zrobił* obławę: 
przeprowadziła rewizję po sklepach kooperatyw­
nych i w mieszkania,.u i dokonała szeregu areszto­
wań ludzi podejrzanych o komunizm. Po jednym 
dniu trzymania w areszcie, puszczono ich na wol­
ność, aby znowu z końcem ubiegłego tygodnia kilku 
zaaresztować. Policja robi w ten sposób jedyok: 
niepotrzebny rozgłos krzykaczom, w ostatnich cza­
sach b. potulnym i lojalnym.

Dzieje się to w okresie wyborczym, kiedy rów­
nież np. z lokalu Zw. zaw. rob. rolnych zabiera się 
broszurę tow. W ojtka „Kto chłopom nie cbce dać 
ziemi?" i represjami paraliżuje się działalność 
przedwyborczą. Pśetisujemy takie pc^tępowaan® 
władz policyjnych.

W ubiegłą niedzielę przyjechał do Włocławka 
na gościnny .występ p. de Rosset, zaproszony przez 
Centrum Mieszczańskie razem z Centrum Skul­
skiego. Wiec nie bardzo liczny w sali Straży skoń­
czył się awanturą, wywołaną przez wysłanników 
Ch-Je-Ny. O bardzo niskim poziomie umysłowym 
chjenistów świadczą występy włocławskie. Jedy­
nym argumentem tych panów są krzyki. W każdym 
razie Centrum znalazło się w opałach, popierane 
z jednej strony przez pewnych księży (ks. poseł 
Starkiewicz i część inteligencji pracującej, która 
uważa opieranie się o... Centrum za bardzo liberal­
ne. Jest to jedynie część inteligencji, bo zorgani­
zowani pracownicy państwowi na gruncie neutral­
nym zwołują zebranie swych członków z Włocław­
ka i całego okręgu na 14 b. m„ na które to zebra­
nie zaproszono przedstawicieli 5 organizacji poli­
tycznych, ahy wobec urzędników przedstawili- 
działalność swych posłów w Sejmie dla pracującej 
inteligencji. P. P. S. zaproszenie przyjęła.

Chadecki magistrat i jego polityka
w stosunku do pracowników

Pracownicy miejscy mają obecnie jesz 
cze jeden dowód żarłoczności Ch-je-ny, 
która chciałaby pożreć dotychczasowe zdo­
bycze i prawa pracowników miejskich. Mo­
głoby się niejednemu zdawać, że z chwilą 
objęcia rządów w Magistracie warszawskim

rki począł stosować do pracowników stare 
metody, godne prawdziwej Ch-je-ny. Mar 
jąc władzę jako zastępca nacz. wydz. po 
zmarłym dr. Męczkowskim, prowadzi oa 
zaciekłą walkę przeciwko 8-godzinaej pra­
cy. Przedewszystkicm przeprowadza re-o o jęc ia  rzą u o w  W 1'iag isiracie wuiBZ.awsn.mi

przez takie filary Chrześcijańskiej Demo- i  dukcję personelu, pozostali^ zaś pracowni- 
I , .— :: ^  W n u m A m rd l  i Smńlski. o r a -  i m  z m u sz e n i sa  oracować do Vodz. 12 dzień-kracji, jak p.p. Nowodworski i Smólski, pra­
cownicy będą mieli zagwarantowane prawo 
8-godz. dnia pracy, że nie będą stosowane 
redukcje, a tem samem powiększane szere­
gi bezrobotnych, że nie będzie się obniżać 
robotnikom zarobków,  ̂że zostanie uregulo­
wana sprawa robotników, pracujących po lat 
kilka i kilkanaście bez przerwy, a trakto­
wanych wciąż, jako sezonowi, i. zn. nie ko- 
rzystjący z żadnych praw; że nie będzie się 
wydalać robotników bez odszkodowania z 
powodu choroby, nabytej podczas służby 
miejskiej, że w czasie choroby wszyscy ro­
botnicy będą otrzymywać cały zarobek it.p. 
W rzeczywistości jednak jest odwrotnie, 
gdyż zaczyna się odbierać robotnikom na­
wet te prawa, jakie mieli dotychczas.

Magistrat i Rada Miejska mają swego 
usłużnego i gorliwego lokaja, p. radnego 
Delatowskiego, który' stara się skaptować 
do związku chadeckiego nieuświadomio­
nych robotników zapomocą różnych obiet­
nic, których, oczywiście, Magistrat nie speł­
nia. Po złowieniu naiwnych rozpoczyna 
się zamach na te prawa, które robotnicy 
zdobyli ciężką i ofiarną walką. W szpita­
lach miejskich do czasu rozpoczęcia pracy 
niszczycielskiej pachołka Ch-je-ny, p. rad- 
nego Delatowskiego, pracownicy' pracowali 
S godz. dziennie, pomimo nagonki, chadec­
kiej i endeckiej reakcji, w postaci p.p. 
lekarzy, kuratorów, sióstr miłosierdzia, ko­
misji gospodarczych, intendentów i t. p. 
przedstawicieli jedności chrześcijańskiej i 
narodowej, pod wodza starego i zatwardzia­
łego wstecznika, dr. Paderewskiego. Gdy 
wysłannik Ch-je-ny zrobił swoje do spółkł 
z ks. kap. Tyszką, wyrzuconym za nieety­
czne postępki i gdy zorganizowali chadecki 
związek z dewotek i tych, którzy ulękli się 
szykan, jakim podlegają pracownicy', nale­
żący do klasowego związku, p . dr. Paderew-

cy zmuszeni są pracować po “godz. 12 dzien­
nie, aby nie zostawić chorych bez opieki. 
Robotnicy, którzy bronią 8-godz. dnia pra­
cy, narażeni są na ciągłe szykany, aż do wy­
dalenia włącznie. Na protest przedstawi­
cieli związku p. Paderewski odpowiada, że 
„p. minister pracy na to mu pozwolił**.

W wydz. VII, budownictwa, inżynie­
rowie miejscy, bliźniaczo podobni z prze­
konań do p. dr. Paderewskiego, chcieliby, 
aby robotnik był zawsze głodny i obdarty, 
ale za to pokorny. Oto przykład: Robotni­
cy przy regulacji Wisły nie byli zorganizo­
wani, ponieważ p. inż. Niecięgiewicz stałe 
im groził, żeby nie wybierali delegatów i 
nie należeli do związku. W nagrodę za te 
zmusił ich groźbą wydalenia do zgody na 
niższą płacę, obecnie znów wymówiono im 
pracę, zapowiadając nowe warunki, oczy­
wiście gorsze. Na mostach p. mż. Sznuk 
własnoręcznie poprzekreślał listę płacy, 
obcinając robotnikom zarobki, dopiero wo­
bec ostrego protestu i żądania związku kla­
sowego, zarządzenie to zostało cofnięte. W 
tartaku i fabryce betonowej, p. inż. Roman, 
usiłował zrobić to samo, lecz dzięki twar­
demu oporowi związku, zakusy paesia inży­
niera spełzły na niczem. Obecnie mści się, 
nie dając robotnikom urlopów.

Nie sposób spisać całego szeregu spo­
sobów, jakich używa Ch-ie-na, która jest 
wszechwładną w Magistracie, byleby tylko 
robotników rozbić, usunąć z pracy i ode­
brać te prawa, jakie posiadają. Lecz po­
mimo tych wszystkich sposobów i wytężo­
nej agitacji różnych warchołów narodowych, 
chrześcijańskich i komunistycznych robot­
nicy, zorganizowani w klasowym związku 
pracowników miejskich, Warecka 7, odpie­
rają mężnie ataki Ch-je-ny magistrackiej- 
Obecnie grozi poważny zatarg, który może 
doprowadzić do ostrej walki. Związek kia-
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«m y, Warecka 7, wystosował żądanie do 
Magistratu wprovradienia przepisowo 8-g. 
dnia pracy we wszystkich instytucjach miej­
skich, podwyżki płacy wrześniowej o 20%, 
niezależnie od orzeczeń komisji statystycz­
nej (która, jak to nawet organ Ch-je-ny, 
„Rzeczpospolita”, stwierdza, wydaje orze­
czenia bardzo dalekie od rzeczywistości) i 
wypłacenia 13 pensji w m. październiku. 
Magistrat Kipowiedzi związkowi nie dał, 
natomiast poczęto znów wymawiać pracę i 
zmuszać ro b o tn i ów do 12-godz. dnia pracy.

Tal; to wygląda Chrześcijańska Jedność 
Narodowa, Na manifestacji 3 maja chade­
cy z p. Nowodworskim na czele, noszą trans­
parenty z napisem: „niech żyje 8-godz.
dzień pracy", a w instytucji rządzonej 
przez p. Nowodworskiego, zmusza się pra­
cowników do 12-godz. dnia pracy. Przy 
nadchodzących wyborach robotnicy o tem 
powinni pamiętać i ani jeden głos robotni­
czy nie powinien paść na listy ich wroga, 
t. j. Ch-je-ny.

W poniedziałek w Zw. Pracowników 
Miejskich, Warecka 7, odbędzie się zebra­
nie delegatów i mężów zaufania pracow­
ników miejskich, na którem zapadnie de­
cyzja, jaką formę walki przedsięwezmą 
pracownicy w obronie swych praw. Zwią­
zek pracowników miejsk. zwraca się z pro­
śbą dc klidm radnych P. P. S. o poparcie 
jego akcji i interwencję w Magistracie.

W. K.

frzEd strajkiem
pracowników handlowych

Uposażenie pracowników handlowych i biuro­
wych aie wystarcza na najprymitywniejsze prze­
życie.

JPa.skerze, którzy z dni i na dzień podnoszą ce- 
n j  — pracowników swych wyzyskują.

Zdarzają się płace miesięczne 30 — 50.000 nik. 
Co do innych warunków pracy — terminy wypłat, 
czas pracy, czas urlopu, a  nawet i sam urlop —. 
wszystko to zależy od woli przedsiębiorcy, którzy 
kpią sobie z ustaw, broniących pracy.

Istnieje wprawdzie Związek Zawodowy pra­
cowników handlowych i  przemysłowych pod na­
zwą; T-wo wzajemnej pomocy (Sienna 16), ale na­
raz ie jest to istotnie „Towarzystwa", coś w rodza­
ju Łkibu. Pracownicy handlowi przeważnie nie na­
leżą do Związku, nie mają dobrej organizacji i to 
odbija się na ruch fatalnie.

Ostatnio 4 Koła Zawodowe w Związku wresz­
cie postanowiły rozpocząć akcję cennikową. Na 
zgromadzeniu w dn. 22 sierpnia uchwalono wystą­
pić o ustalenie płacy, przyczem żądano od 1 s'< p- 
nia r. b. 75 — 300 tys. mk. miesięcznie, stosowania 
ustawowych urlopów, ubezpieczenia pracowników 
na wypadek choroby, stosowania ustawy o 8-godz. 
dniu pracy, przy zwolnieniu S-miesięczncgo 'wyma­
wiania i t. d.

Na następnem zgromadzeniu, w d a  7 wrze­
śnia, zaaprobowano te żądania. Odpowiedź Sto­
warzyszenia kupców brzmiała, że właściwe jest 
„indywidualne" załatwienie pł ic. Ta odpowiedź 
oburzyła pracowników, mimo to poraź trzeci zawró­
cono się do kupców z tera, czy odpowiedź tę uwa­
żają za ostateczną, O przebiegu całej 'sprawy 
Związek poinformował Min, Pracy.

Przedstawiciel Rządu, licząc się z wytworzo­
ną sytuacją, zwołał na dzieó 6 b. m. w Min. Pra­
ny naradę przedstawicieli Stow, kupców i  Związ­
ku handlowców, ale kupry aie stawili się. Prze­
słali odpowiedź na piśmie, że „Staw. kupców™ nie 
uznaje za możliwe przystąpić do pertraktacji, w 
sprawie żądań Zw. Zaw. prac. handlowych i prze­
mysłowych m. s t  Warszawy".

Oczywiście, te sprawa nie została wyczerpa­
na — pracownicy od swych minimalnych żądań nie 
ustąpią. Będzie jeszcze jeden c1 ajk. Opinja pu­
bliczna należycie oceni postępowanie kupców.

Wael.
• n ,« * i ij - i , n ~ ~ w i i n * i n i - n / - » i  — i i y  * i ,  * f > i * i  iy

List otwarty
TOW. POSŁA MALINOWSKIEGO.
Intrygi, prowadzone przeciwko mojej osobie w 

radomskiej dyrekcji kolejowej, z uszają mnie do 
wy skipienia publicznego z wyjaśnieniami. Proszę 
jednocześnie Zarząd Główny Z. Z. K. o poczynienie 
ze swej strony kroków, aby radomskie Kolo Z. Z, 
K. nie było narzędziem w rękach endecko - kora u- 
sśstycznych i intrygantów. Tymczasem podaję do 
wiadomości dwa dokumenty intryganckiej roboty.

Dokument pierwszy, „Prosimy ogłosić kol. Ma­
ł y s z o w i ,  że zwrócenie się jego do posła Sejmu prze­
wlekło tę sprawę i przeniosło do M. K. Ż., więc 
dziś jesteśmy bezradni, gdyż te papiery zabrał po­
seł <ło siebie. Należy by kol. Małysz dalej inter­
weniował tego ostatniego, gdyż dyrekcja term  cze­
ka na rozkaz M.K.ŻJ Nr. 1008. 27/7. 1922, Prezes 
Czechowski. Pieczęć zarządu okręg. Sekretarz (pod­
pis nieczytelny).

Dokument drugi: List kolejarza Ludwińczaki z 
Bełżca.

Szanowny Towarzyszu Pośle!
Proszę Was cofnijcie swój protest przeciwko 

mnie. któ-en był w Dyrekcji Radomsk o moim po­
wrocie z Bełżca do Kielc. Jestem obarczony rodzi- 
ną i  Ł d.

Stwierdzam, la  w obydwóch tych wypadkach 
intryganci,. szczującry r,a mnie kolejarzy, siedź* w 
dyrekcji radomskiej, kolega zaś Czechowski stał się 
mimowoli narzędziem w ich rękach. Publicznie 
stwierdzam, że w sprawie taw. Małysza interwenio­
wałem niezliez«*i ilość r*iy tylko w M. K. Ż.

Papierów zadrych nigdy nie zabierałem ze so- 
Aąt Jest to łgar*tv -xJ wykręcaciesię przad. nakazem

, JR O B O T JffnC ”, n i

' K K . 1 ,  albowiem *. minister Marynowski jesz­
cze -w zimie obiecał tow. Małysza z powrotem przy­
jąć na. kolej, z przywróceniem praw płacy.

Na moją interwencję w maju r. b. p, dr. Wró­
bel zapewnił mnie, że ponieważ dyrekcja radomska 
i kierownik depo p, M. w Chełmie sprzeciwiają się 
przyjęciu Małysza do Chełma, ten ostatni będzie 
przeniesiony gdzieindziej, z tym, te  otrzyma mie­
szkanie. Dalej p. dr. Wróbel oświadczył tai, że po­
bory tow. Małyszowi będą zwrócone zaraz — to  by­
ło w maju. f

W ostatnich tygodniach zwróciłem się do p. dr. 
Chojnego i dc p. Zajączkowskiego, gdzio mi znów 
obiecano, że sprawa tow. Małysza jest przesądzo­
na, że dostanie traazlekację, ale z mieszkaniem, że 
sprawa jednak rde jst załatwioną przez Dyr. Ra­
domską, p. Pisarka, że M. K. Ż. natychmiast wezwie 
Dyr. Radomską do ostatecznego zlikwidowania 
sprawy tow. Małysza.

Co się tyczy listu kolejarza tow. Ludwińczaka, 
oświadczam, że w sprawie tow. Ludwińczaka nigdy 
głosu nie zabierałem i żadnych protestów przeciw­
ko jego osobie nie składałem w dyrekcji radom­
skiej, gdzie nigdy nie byłem w żadnych sprawach.

Jest ktoś w dyrekcji radomskiej, kto oszukuje 
kolejarzy co do mojej osoby, co zmusi mnie do wy­
stąpienia na drogę sądową przeciwko prezesowi okr. 
Zarządu Z. Z, K. w Radomiu, o ile ten nie ogłosi 
publicznie, kto go w błąd wprowadził, używając 
za narzędzie intryg przeciwko mojej osobie.

Zarząd Główny Z, Z. K. uprzejmie proszę o 
przedrukowanie powyższego mojego oświadczenia 
w organie związkowym.

Z socjalistyczaem pozdrowieniem
Marjan Malinowski, 

poseł na Sejm.

Zblizka i zdaleka.
TROCHĘ WRAŻEŃ.

...Wyjeżdżaliśmy z miasteczka, gdy 
słońce wschodzić miało. Tak było pięknie 
wokoło. Pachniały jesienne łąki, gdzie­
niegdzie widać było sterty zboża, brzozowe 
gaje, chłopców pasących krowy w szkodzie 
i zmykających na odgłes turkotu. Jecha­
liśmy szosą. Piętnaście lat temu ledwo 
przebrnąć można było przez te mazowiec­
kie piaski. Teraz jest i szosa a po obu stro­
nach szosy rosną akacje. Przerzedzone tu 
i owdzie dziką ręką przechodnia, — ale ro­
sną i już cień dają. Rola uprawiona jak 
się patrzy, umiejętnie, wedle wskazań nau- 
kj. #

I krajobraz taki miły, szeroki i równy. 
Cały w półtonach, umiarkowany i że tak 
powiem, „przyziemny". To nie jest zie­
mia, która fanatykom życie daje. Niema 
ani wysokich gór, ani głębokich wąwozów. 
Rzeki olbrzymie nie toczą tu swoich fal 
spienionych, strasznych, mocarnych. To 
nie jest kraj podzwrotnikowych Kurz ani 
ttpałów. Chłopiec na fujarce wygwizduje 
swój niezłożony akord. Gonią się leniwie 
obłoki po niebie.

...Na którymś kilometrze dogania nas 
samochód, Przyjaciele. Przesiądźcie się 
do nas, obywatele. Dowiozę was za go­
dzinę, półtorej do Warszawy. Waham się. 
Taki piękny dzionek. Po co skracać rado­
ści nieba i ziemi? Z okienka samochodu 
krajobraz ten skurczy się do jednej setnej. 
Towarzysz nalega. Przestań mazgaić się, 
Bezmaski. Tobie zawsze figle w głowie: 
kwiatki, ptaszki, zielona seradela i strumyk 
szepczący rzewnie... Teraz wybory, robo­
ta, a ty bvś wciąż deklamował tylko. Je- 
dzierny. Z godzinę mamy do kolei. Koleją 
trzy godziny. Tylko warjat odrzuci takie 
bezinteresowne zaproszenie.

— A jak pęknie kiszka?
— Dlaczego ma kiszka pęknąć? Ska­

ranie z tym pesymistą. A jeżeli się księ­
życ zwali na ziemię?...

— To nie pesymizm, tylko przezor­
ność. Mnie w jednej podróży pod Modli­
nem pękł resor. Sześć godzin go napra­
wiali

— Jedziemy. Szosa dobra. Wszystko 
w porządku. Widać, że właściciel dba o 
„karego".

Właściciel przysłuchiwał się kłótni i 
dobrotliwie się uśmiecha. Widocznie wie­
dział, jak się ten spór skończy: zwycię­
stwem zdrowego rozsądku.

Pojechaliśmy tedy samochodem. Po­
czątkowo bardzo prędko, później wolno. 
Pękła nam obręcz: przerwa trwała pół go­
dziny. Teraz na mój uśmiech kolej przy­
szła. Nie dokuczałem. Usiadłem sobie na 
kamieniu. Żartowałem z pastuszkiem, któ­
ry nadbiegł popatrzeć na czarnego zwierza. 
Zaszedłem do garncarza przydrożnego, po­
patrzyłem na jego piec wymyślny, a taki 
prosty. Opowiadał mi jak to nie święci 
garnki lepią. Najtańsza miska kosztowała 
sześćset marek. „Bójta się Boga, panie 
majstrze, a dyć to sześć dni pracować mu­
szę, aby tyle zarobić!"—wołała młoda ko­
biecina. zdrowe szczerząc zęby do majster- 
ka. Była to robotnica z pobliskich planta­
cji buraków. Dowiedziałem się wnet, jak 
na tych plantacjach płacą i jakie tam są 
porządki... I takem się zagadał, że nie 
słyszałem trąbki samochodu i aż tow. Mi­
kołaj musiał mnie wołać. Przyszedł wołać 
a sam został i zagadał się nie gorzej, niż na 
wiecu. Dziedzic - szofer klął jak przysta­
ło na przeciwnika klasowego,

W miarę jak zbliżaliśmy się d!o War-
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szawy szosa stawała się coraz gorsza. By­
ła zresztą pusta. Wozów mało. Pojazdów 
prawie wcale. I w polu gdzieniegdzie tyl­
ko kopią kartofle.

Tyle zyskałem na jeidzie samochodem 
żc wieczorem byłem w Filharmonji. Cu­
dny wieczór! Subtelna i wysoce, kulturalna 
śpiewaczka raczyła nas pieśnią francuską. 
Krajobrazu porannego ani śladu. Niema 
już równiny, ani ścierniska, ani łąki. • I har- 
monja inna. Harmon ja z dysonansów. Dzi­
wnie trudna a jaka uwodzicielska. Pełna 
niespodzianek, załamań, błąkania się po 
dziewiczym lesie, wciąż w górę, w górę naj­
trudniejszym pasażem na kwincie skrzyp­
cowej :— aż tu nagle polanka cała słońcem 
zalana i strumyk — szemrze, zawodzi, tę­
skni — i cała piękna harmonja instrumen­
tu i  człowieka — fletu i cudownie subtel­
nego głosu uroczej śpiewaczki—zamiera w 
najdramatyczniejszym znaku zapytania. I 
takby się chciało słuchać, słuchać tej śpie­
waczki i tej muzyki.

Ale bezlitosny Iow. Mikołaj woła: 
wybory!

H e m yk  Bezmaski.
«wn»w n — o w w w — y

Protest.
Towarzystwo Telefonów Cedergren 

podniosło opłatę za używalność telefonów 
za czwarty kwartał o 150% w stosunku do 
poprzedniego kwartału r. b.

Znając dokładpie zwyżki cen na ma­
ter jały elektrotechniczne, a więc i ń& tele­
foniczne. oraz ceny robocizny z ubiegłych 
i ostatnich czasów, rozumiemy, że tak, jak 
wszyscy, tale i Towarzystwo Cedergren, 
musiało opłatę podnieść, podniesienie je­
dnak opłaty aż o 150% jest niczem nie u- 
sprawiedliwione i stanowczo za wysokie.

Wobec tego, jako instytucja zawodo- 
wo-społeezna uważamy za swój obowiązek 
przeciwko takiej nadmiernej zwyżce jąk­
ną jenergiczniej zaprotestować, gdyż tego 
rodzaju nieirsprawiedłiwione konieczno­
ścią zwyżki sztucznie podnoszą już i tak 
niebywale wysokie koszty handlowe i 
przyczyniają się do podniesienia drożyzny, 
która całemu ogółowi daje się boleSnie we 
znaki.
Polski Związek Firm Elektrotechnicznych.

Walla przeciw najazdowi 
bolszew ickim i w Gruzji

Walka narodu gruzińskiego przeciw
najazdowi nadzwyczaj zaostrzyła się w o- 
statnich czasach.

Cała prowincja zachodniej Gruzji, Gu- 
rja, znajduje się w stanie wojny. W sierp­
niu r. b. urzędników bolszewickich zmu­
szono do opuszczenia stanowisk i ukrywa­
nia się przed ludnością. Na porządku dzien­
nym są starcia zbrojne między wojskiem 
bolszewickiem. a ucielcającymi urzędnika­
mi.

Rząd ucieka się do represji masowych, 
które jednak pozostają bez skutku. W koń­
cu sierpnia zaaresztowano mieszkańców 
wielu wsi i zażądano od nich wydania 
miejsca pobytu zbiegłych. Przetrzymano 
ich 10 dni, ale bez rezultatu,

W  takiej samej svtuacji znajduje się 
i Gruzja Wschodnia. Oddziały antibolsze- 
wickie, chroniące się po lasach, robią stale 
wypady na siły najeźdźcze. 27 sierpnia sil­
ny oddział przeciwbolszewicki pod wodzą 
pułkownika wojsk gruzińskich Czoloka- 
szwili zaatakował Dusze, (miasto pro­
wincjonalne, 60 km. od Tyflisu), rozproszył 
silny oddział bolszewNki, stojący w mie­
ście. Ten sam oddział w początkach sierp­
nia zaatakował koło Telary (miasto w Ka~ 
chetji) pociąg Czekistów, idący do Tyfli­
su i uwięził wszystkich podróżnych.

Wszczął się również bardzo silny 
ruch wśród mahometan gruzińskich około 
Batumu. Utworzono tu ównież oddziały 
przeciwbolszewickie, niepokojące nieprzy­
jaciela. W całej Gruzji rząd nie przestaje 
zwalczać robotników i urzędników narodo­
wości gruzińskiej, których podejrzewa o 
wrogie usposobienie.

Formacja czerwonej armji gruziń­
skiej, obiecana z pompą na zebraniu so­
wietów w Gruzji, została powierzona roz­
kazom Moskwy. Adjutant Trockiego i wi­
ceprezes Rady woj sitowej... przybył spe­
cjalnie na. radę rządu komunistycznego z 
Moslcwy do Tyflisu i doszedł do przekona­
nia, iż ze względu na wrogie stanowisko 
Gruzji w stosunku do bolszewików, utwo­
rzenie gruzińskiej armji czerwonej zagra­
żałoby bezpieczeństwu rządu bolszewic­
kiego.

A. Godzjaszwili.

Wkrótce wyjdzie z druku broszura p. t,: 
„CO ROBILI SOCJALIŚCI W SEJM IE”.

Będzie to znakomity szkic pracy na­
szych posłów w Sejmie, poda czytelnikom 
dokładne dane i ścisłe daty.

Broszurę zalecamy w szczególności 
naszym agitatorom i mówcom.

Zamawiać można w Księgarni Robot­
niczej (Wspólna 17) lub w Sekretariacie 
Generalnvm C. K. W. P r P. S. (ul. Warec­
ka 7).
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15-go października rozpoczyna się . 

Faryżu kongres komunistów francusk i 
Ze sprawozdania sekretarza partji Fr°jT, 
sard‘a okazuje się, że rok temu part ja ^ 
czyła 131.436 członków, opłacając?^,
wkładki. Ale już w końcu lipca r. b. by, 
wszystkiego 78.828, czyli o 52.648 mni?' 
Z wyjątkiem kilku wszyrtkie organizaO 
tracą % albo połowę swych członków.

Dalej sprawozdanie stwierdza, że 
bory do rad kantonalnych zawiodły kort'**' 
nistów. Wiadomo, że wybory te wypa"” 
pomyślniej dla socjalistów, aniżeli dla k0* 
munistów I Frossard przyznaje, że w 
żych ośrodkach robotniczych na półno v  1 
socjaliści pobili komunistów. Przvtem 
dodaje Frossard — socjaliści, którzy vrf 
bierali w niewielu okręgach, uzyskali gl°‘, 
sy czysto robotnicze. Frossard kończy 
je sprawozdanie oświadczeniem, że nie t*' 
dzie więcej ubiegał się o godność sekret* 
rza.

To samo oświadcza skarbnik, k tó re j I 
sprawozdanie maluje położenie ekonomie* 
ne partii w pomirych barwach. Wskutdj 
ogromnego spadku ilości członków par!)1 
należało udzielić poszczególnym organi*8' 
cjom kredytu w wysokości 88.585 fr., fay 
bezprzykładny w dziejach partji social* 
stycznej, jak stwierdza raport. Organ ce*1' 
tralny partji „Humanitć" traci z dnie** 
każdym abonentów, których w r. 1921 bf* 
ło 16 tys., obecnie zaś jest 11 tys. In®* 
pisma utrzymują się przv życiu jedyt"* 
dzięki pomocy „Humanitć" (która ze 9 ff$  
strony utrzvmuje się z funduszów toP  
skiev/skich. Przvp. ,,Rob.“).

Stan moralny partji jest bodaj jeszcz8 
gorszy, aniżeli materjalny. Pełno w ni*| 
tarć i walk wewnętrznych, niema żadnej 
łączności ideowej między zwalczaiaccirt' 
się grupami. Jednem słowem rozkład o* 
całej linji. I to po roku żyda.

Ironlka noPtuczna
PODRÓŻ MIN. NARUTOWICZA.
W piątek przyjechał do Rygi minister 

spraw zagranicznych Narutowicz w drodr8 
na konferencję rewelską. Min. Narutowicz 
odwiedził w sobotę prezydenta państw^8 
Tschakstego i prezesa ministrów Meverowk 
cza. Poseł Jodko podejmował pp. NaruR’' j 
wicza oraz Meyerowicza śniadaniem w po' 
selstwie. O godz. 4-e; pp. pp. minister N*' 
rutowicz, pos. Jodko i naczelnik wvdziaN 
wschodniego Lukasiewicz wyjechali do R* 
wla. (PAT.).

CZESKIE UMIZGI.
Dnia 7-go b. m. poseł Rep. Czechostowackjd1 

p. Maxa, w otoczeniu gen. Holy i przedstrwfeidl 
poselstwa czechosłowackiego, wręczył Naczelnik*1 
wi Państwa czechosłowacki Krzyż Wojenny, naj' 
wyższe odznaczenie czeskie, wygłaszając w jęzf' 
ku polskim przemówienie, w którem podkreślił z*' 
sługi Naczelnika w dziele wyzwolenia Polski. P' 
Maxa zakończył zapewnieniem, ic  gorącem jeg*1 
życzeniem jest, by przyjaźń między obu państwa®* 
i narodami się zacieśniała.

Naczelnik Państwa, po przyjęciu krzyża, wY' 
głosił przemówienie, w którem prosił posła o wy' 
rażenie swego podziękowania prez. Masarykawi * 
Rządowi Czechosłowackiemu.

NIEUDAŁA KONFERENCJA
Wyznaczona na pierwsze dnie października *  

Smoleńsku konferencja kolejowa rosyjsko - polsk* 
nie doszła do skutku z powodu nieprzybycia del*” 
gatów bolszewickich. Wobec lego, jak dowiaduj** 
my się, rząd polski zaproponował wyznaczenie no­
wego terminu konferencji, proponując miasta: Wa*' 
szawę, Moskwę lub Petersburg.

JUGOSŁOWIANIE W POLSCE
Jugosłowiańska delegacja handlowa wyjechał* 

z Belgradu, udając się przez Wiedeń do WarszayrY' 
Dziś delegacja przybywa do Polski.

Z MIN. SPRAW ZAGR.
Na stanowisko Hgo sekretarza poselstwa poi* 

skiego w Moskwie desygnowany został p. Józef B*' 
liński, b. sekr. poselstwa w Rydze.

Z POSELSTWA UKRAIŃSKIEGO.
Prasa charkowska donosi, że p r z e d s t a w i ć ! * !  

Rządu ukraińskiego, p. Szumskij, który wyjechał d° 
Warszawy, nie obejmie swego urzędu i nadal po*** 
stanie na urlopie z powodu złego stanu zdrowi*' 
Zastępować go będzie p. Churgina.

*

** *PA.T. donosi z Katowic, że dn. 7 b. m. wróe®
po dłuższym urlopie do Katowic, prezydent komisji 
mieszanej, CaJonder,

LITWA A ROSJA
Według pogłosek, krążących w Moskwie, m**' , 

ły się tam rozpocząć rokowania pomiędzy Litwą * 
Rosją Sowiecką w sprawie zawarcia konwencji woj' 
skowej.

MISJA SENATORA HERRIOTA.
Przez cały czas pobytu swego w  Rosji senate* 

francuski, p. Herriot, utrzymywał żywy i źcł*łY 
kontakt z poselstwem polakiem i charge d’affa' r** 
Rzplitej, p. Stefańskim. Herriot kończy w fc ró te *  

swą misję i we wtorek, 10-go b. m. wyjeżdża ® 
Warszawy, gdzie zabawi porę dni. a nałUP**1* 
wróci do Paryża. {A.W.).
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OBEJMOWANIE LINJI GRANICZNEJ.
Mieszana komisja graniczna na wschodzie 

Bp,tystąpi}a do przekazyw ania państwowym w ła- 
zosn polskim i sowieckim poszczególnych.. odeifl- 

zasłnpionej granicy.
• Da, 2q września na stacji Niegorełoje został
I^ek azan y  odcinek miósko-nieświeskiej podkomi-
H’ w p o je c ie  Stołpeckim od  Hornowicz do Rusa-

. wk z  włącznie, obejm ujący 1 1 1  kilometrów gra-
*̂ CY polsko - białorusldej (230 słupów  i  1158 kop- 
' ’ów),

lin . 2 października w Połocku przekazano od- 
Clnek polocko - wilejskiej podkomisji w powiecie 
'kiśnieńskim od granicy R osji Sowieckiej do — 
Łotwy, wzdłuż Dżwiny i dalej aż do wsi Drozdy, 
0 kejmu jąCy 9 7 5  kilometrów granicy polsko - rosyj- 

(163 słupów i 1128 kopców).
En. 5  października komisja graniczna przeka­

zała w H orodzieju 2 -gi odcinek mińsko - nieswies-
podkomisji w  powiecie nieświeskim o d  Niem- 

1 1 4  Pod Rusakowiczami do wsi W siostaszki, obej­
mujący 60,5 kilom etrów  granicy polsko - hiałorus- 
k*ej ( 1 1 2  słupów i 1 0  kopców),

Protokuły  przekazyw ania i odbierania granł- 
ey są podpisywane ze strony polskiej przez m inis­
tra pełnomocnego — W asilewskiego, pułk. Szt. 
Een., Hempla, pułk. Rożnowskiego, oraz przedsta­
wicieli w ładz adm inistracyjnych i wojskowych.

Ze strony sowieckiej —  przez: Spilwanka,

K ostiajew a i reprezentantów  nadgranicznych „is- 
połkomów" i „poliindiełów", oraz dowódców pułk.

ARESZTOW ANIA KOMUNISTÓW. 
Specjalne organy policji łódzkiej aresztow ały 

kilkunastu członków tam tejszego komitetu związku 
p ro letaria tu  m iast i wsi. Równocześnie areszto­
wano 12 osób w Piotrkowie, 5 osób w Zduńskiej 
W oli, 7 w Turku, 3 w  Tomaszowie i  4  w Pąbjani- 
cach, należących do komunistycznej p artii robot­
niczej w Polsce. Podczas rew izji u aresztow a­
nych znaleziono w  dużej ilości literatu rą  niele­
galną.
KON FISKA TA  ODEZWY KOM UNISTYCZNEJ.

Z rozporządzenia K om isarjatu R ządu na  m. st. 
W arszaw ę w daiu 6 -ym paidziern ika  r . b. obłożo­
no aresztem  odezwę Centralnego Kom itetu W ybor­
czego Związku P ro lc tarja tu  Miast i Vi-si z datą  
październik 1922, p. n. „Lokatorzy z klasy robot­
niczej i inteligencji" przy równoczesnem w ytocze­
niu sprawy sądowej przeciwko winnym w ydania i 
rozpowszechniania tej odezwy. (P.A.T.).

K ON FISKA TA  C ZA SO PISM A  
Z rozporządzenia K om isarjatu R ządu na m, st. 

W arszaw ę w dniu 6 -ym października r. b. obłoże- 
no aresztem  Nr. 2 z da tą  6  października ^1922 r 
czasopismo w żargonie p. n. „Togcajtung przy 
równoczesnem wytoczeniu spraw y sądowej winnym 
ivydania i rozpowszechniania tego numeru. (PAT).

TELEGRAMY.
Porozumienie mocarstw — osiągnięte

T rsc ia  przyznana Tur cii
PLAN EW AK UA CJI TR A C JI

Paryż, 7 października. (PAT.) Na 
dzisiejszej porannej konferencji sprzymie­
rzeni doszli zasadniczo do porozumienia w 
sprawie ewakuacji Tracji.

Ewakuacja obejmie trzy etapy:
1)Nałychmiasłowa ewakuacja ludności 

i armji greckiej,
2) w miesiąc po przeprowadzeniu czyn­

ności, związanych z powyższą ewakuacją, 
iandctrmerja i władze administracyjne tu­
reckie obejmą w posiadanie tureckie leryto- 
rjum Tracji,

3) po zawarciu pokoju armja turecka 
t>ędzie dopuszczona do przeprawienia sie 
przez cieśniny i do wkroczenia do Tm cji, 
która z tą chwilą przejdzie w zupełności 
pod panowanie Turcji.

Obecnie Poincare przedstawia zawar­
ty  układ Radzie Ministrów, Curzon zaś sta­
ra się o uzyskanie nań zgody rządu angiel­
skiego. Panuje przekonanie, że rząd angiel­
ski nie podniesie żadnych zarzutów.

** *
Poincare przedstawił Radzie Ministrów 

Varunki układu, zawartego na wczorajszej 
konferencji. Rada Ministrów zaaprobowała 
jednomyślnie instrukcje, wysłane do pełno­
mocników państw sprzymierzonych do Mu- 
danji.
d a l s z e  n a r a d y . _  a n g l j a  n ie

- ODRZUCI UKŁADU.
Paryż, 7 października. (PAT.). Roko­

wania między Poincarem, Curzonem i Gal- 
lisem zostały.podjęte na nowo o g. 14-ej i 
ukończyły się o godz 15 min. 40. Curzon 
i  Galliś przedstawili definitywny tekst za­
wartego układu swoim rządom.

Gabinet angielski obraduje nad tą 
sprawą i udzieli odpowiedzi dzisiaj wie­
czorem. Nie wątpią, że odpowiedź będzie 
przychylna.

Poincare wyjeżdża dziś o g. 17-ej do 
okręgu Mozv na uroczystość odsłonięcia 
prmriika w Vancoulurse.
VENIZELOS REZYGNUJE Z TRACJI.

Paryż, 6 października. (PAT.) W  loku j

Położenie na B l i
ULTIMATUM ANGORY.

Paryż. 7 października. (PAT.). W e­
dług informacji ze źródeł angielskich, ze 
strony rządu Angory zakomunikowano ge­
nerałom koalicyjnym, że o ileby dziś je­
szcze do godziny 14.30 Turcy nie otrzymali 
formalnych zapewnień, że Tracja przej­
dzie pod administrację turecką najdalej w 
ciągu miesiaca, licząc od dnia jej ewakua­
cji przez Greków, w takim razie natych­
miast po upływie wyżej wspomnianego ter­
minu rozpoczną w Tracji operacje wojen­
ne Grekom.

KONCENTRACJA STŁ TURECKICH.
Londyn. 7 października. (PAT.l „Daily 

Chronicie" donosi z Czanaku: Koncentracja 
wojsk kemalistycznych trwa w dalszym cią­
gu. W ojska angielsK ic znajdują się obecnie 
w kontakcie z 2-a arm ja Kemala Paszy, 
która zadała kieskę Grekom. Generał an­
gielski Marden wysłał natychmiast posilłki 
na front.

GEN. HARRINGTON WRÓCIŁ 
DO M UDANJI.

Leafidd, 7 października. (PAT.) P R . 
Generał 1 i»rrim!iton wrócił z Konstanty­
nopola do Mudanji na okręcie^ wojennym 
„Jror, Duke", nie rozpocznie jsdnak kon­
ferencji, donóld nie otrzyma dvrektyw, 
które przyśle mu gabinet po spotkaniu się 
PoincaregO z lordem Curzonem.

Z kói urzędowych komunikują, że nie 
brak wskazówek, iż Turcy, którzy stawia-

dzisiejszej rozmowy z prezydentem P 0,n- 
carem Venizelos formalnie oświadczył, że 
jest zdecydowany na oddanie 1 racji, akcep­
tując nawet ewentualne przywrócenie gra­
nic Turcji z r. 1914, aż poza Marycę. Veni- 
zelos nie podniósł również żadnych objek- 
cji co do projektowanych zasad ochrony 
mniejszości. Żądania Venizelosa  ̂ dotyczą 
wyłącznie przyłączenia do Grecji części 
Tracji, zamieszkałej przez 200 tvs Gre­
ków. Na zasadzie porozumienia z Venizelo- 
sem Politis zakomunikował prezydentowi 
Poincaremu, iż wysłał do Aten rade natych­
miastowego powstrzymania wysyłki dal­
szych posiłków do Tracji.

ALARMY LLOYD G LORG EA.
Wiedeń, 7 października. (P AT.) ,.Neue 

Freie Fresse" donosi z Londynu: Słychać, 
ze Lloyd George na wypadek, gdyby usiło­
wania pokoju rozbiły się, zamierza przedło­
żyć królowi wniosek bezzwłocznego zwoła­
nia obu izb parlamentarnych. Sytuacja u- 
ważana jest za krytyczniejszą, niż kiedy­
kolwiek od czasu, kiedy wojska Kemala Pa­
szy wtargnęły do strefy neutrainej. 

STANOWISKO RUM UNJI.
Bukareszt, 7 października. PAT.). — 

Dzienniki tutejsze donoszą, że działal­
ność dyplomatyczna Rumunii zmierza w 
dalszym ciągu do pokojowego rozwiązania 
sprawy wschodniej. Rumun ja pragnęłaby 
utrwalenia neutralnej strefy pomiędzy Tur­
cją a Bułgarią, która to strefa posiadałaby 
ten sam ustrój, co cieśniny.

KONSZACHTY.
Praga, 7 października. (PAT.). Cze­

skie Biuro Prasowe donosi: M inister spraw 
zagranicznych dr. Benesz odjedzie dziś 
wieczorem do W enecji, gdzie odbędzie 
konferencję z włoskim ministrem Schan- 
zerem.

Praga, 7 padziernika. (PAT.) Według 
doniesień dzienników bawi w Pradze w 
p r z e j e ź d z ie  bułgarski prezes ministrów 
Stambulijski. Podróż jego nie ma charak­
teru politycznego

zkim Wschodzie
ją teraz świeże żądania, najwidoczniej na­
brali pewnej otuchy ze zdań i poglądów, 
wyrażonych przez Franklina Bouillona. 
Ponieważ jednak żądania tureckie są 
sprzeczne z warunkami noty sprzymierzo­
nych. podpisanej dwa tygodnie temu przez 
Poincarego, Curzona i Sforzę, w angiel­
skich kołach rządowych przypuszczają, że 
delegat francuski prawdopodobnie wyraził 
niektóre poglądy, me posiadając pełnego 
pełnomocnictwa rządu francuskiego.

Uważają za bardzo prawdopodobne, 
że lord Curzon zwróci uwagę Poiricarego 
na to postępowanie Franklina Bouillona. 
Podstawą zapatrywań rządu angielskiego 
są postulaty, wyrażone we wspólnej nocie 
sprzymierzonych.

Przypuszczają, że żądania tureckie 
nie wywrą na rządy francuski i wioski 
wpływu w tym kierunku, aby rządy te od­
stąpiły od zobowiązań, wspólnie powzię­
tych.
FR A N C JA  MA OKUPOWAĆ TRACJĘ.

Paryż, 7 października. (PAT.). „Chi­
cago Tribune" donosi z Konstantynopola, 
ic  przedstawiciele Francji na ponownie 
mającej się zebrać konferencji w M udanji 
obstawać będą przy natychmiastowej oku­
pacji T racji przez wojska francuskie. Od­
działy wojsk francuskich obecnie zostały 
już wycofane z Konstantynopola i rozlo­
kowane wzdłuż Marvcv.

G R ECJA  PRZED WAŻNEM POSTANO­
W IENIEM.

Paryż, 7 października. (PAT.). (Ha­
vas donosi z Aten: W edług oficjalnych do­
niesień rząd grecki ma do wyboru dwie al­
ternatywy: Oświadczyć się jednomyślnie
za postanowieniami noty sprzymierzonych, 
albo też stanąć na linji Czataldży do walki 
z Turkami, gdyż chodzi nietylko o honor 
żołnierski, lecz również o byt państwa. W 
najbliższych dniach zapadnie decyzja w 
tej sprawie.

SOW IETY SIĘ POGNIEW AŁY.
Moskwa, 7 października. (PAT.). W e­

dług doniesienia sowieckiej agencji tele­
graficznej rada komisarzy ludowych posta­
nowiła, ze względu na zakwestjonowane 
przez rząd angielski równouorawnienie Ro­
sji sowieckiej na Bliskim Wschodzie^ i na 
Morzu Czarnem z państwami sprzymierzo- 
nemi nie zatwierdzać podpisanego w dniu 
4 9 b. m. układu tymczasowego pomiędzy 
dyrektorem rosyjsko-azjatyckiego towa­
rzystwa UrquautVm a Krasinem.

ASQUITH O POLITYCE WSCHODNIEJ.
Londyn, 7 października. P.A.T. A squith w 

dłuższem przemówieniu w Dumfries poddał ostrej 
krytyce politykę rządu angielskiego w sprawie 
kw estji wschodniej i ośw iadczył, i i  wolność cie­
śnin morskich nie jest tylko w yłącznie i głównie 
interesem  angielskim, lecz ta k ie  interesem  Rosji 
i innych państw, sąsiadujących z morzem Czarneńi.

iriiE« rifs
Bordeaux, 7 października. (PAT.) P R - 

W edług wiadomości z Indji, silna agitacja 
przeciw rządowi jest uprawiana w dalszym 
dągu, zwłaszcza w prowincji Punjab. Rząd 
obawia się, że do ruchu rewolucyjnego mo­
głyby się przyłączyć niektóre oddziały woj­
skowe.

S pm relu twiffl
ANGLJA U STĘPU JE I W T E J SPRAW IE

Genewa, 6 października. (PAT.) P. R. 
W dniu dzisiejszym odbyło- się pod przewo­
dnictwem Quinonesa da Leon a posiedzenie 
nadzwyczajnej sesji Rady L>gi Narodóv/. 
Lord Balfour złożył oświadczenie, według 
którego rząd angielski wycofuie złożony w 
swoim czasie projekt uregulowania sprawy 
miejsc świętych. Jak  oświadczy) lord Bal­
four, różnorodność interesów politycznych i
religijnych, wchodzących w grę, oraz żądań 
rywalizujących ze sobą wzajemnie różnych 
~zęści ludności odnośnego terytorium czy­
nią w każdym razie niemożliwem natych­
miastowe rozwiązanie kwestji. Przedstawi­
ciele Francji, Włoch i Hiszpanii podzięko­
wali lordowi Baifourowi za jego oświadcze­
nie, zapewniając go, iż uczynią ze swej 
strony ■wszystko, co tylke iesl możliwe, aby 
osiągnięte zostało w danej sprawie zupełne 
porozumienie.

lie iv k a  3 m m i i i
DONTOSŁE UCHWAŁY ZW. 

BANKIERÓW AMERYKAŃSKICH.
Berlin, 7 października. (A. W.) Dono­

szą z New Yorku, że konferencja amery- 
kańskego związku bankierów w New Yorku 
uchwaliła następujące rezolucje:

1) Rząd Stanów Zjednoczonych powi­
nien się starać o to, aby delegat amerykań­
ski przy Komisji Reparacyjnej porzucił swą 
nieoficjalną rolę i spełniał swe funkcje ja­
ko członek komisji, mający równe prawa z 
pozostałymi członkami. 2) Kongres S ta­
nów Zjednoczonych powinien rozszerzyć 
pełnomocnictwo Komisji dłużniczej, której 
celem winno być prowadzenie skutecznych 
pertraktacji z przedstawicielami państw 
dłużniczych. , 3) Prezydent Harding powi­
nien dążyć dć> zmiany niektórych ustępstw 
taryfy celnej, celem ożywienia handlu mię­
dzynarodowego. 4) Polityka Stanów Zjedn. 
powinna iść w tym kierunku, aby Ameryka 
mogła wziąć udział w odbudowie gospodar­
czej Europy.

Powyższe rezolucje m ają o tyle v/iel­
ki e znaczenie, żc wyrażają opinję wybit­
nych osobistości amerykańskiego świata fi- 
nansov/ego, za którymi stoi cała potęga fi­
nansowa Stanów Zjednoczonych.

In siiii im i w liib
Bruksela, 7 października. P.A.T. M inister 

spraw zagranicznych, Jaspar, p rzy jął wczorai 
przed południem francuskiego am basadora, de 
Margerie. który doniósł mu o tem, ie  obejmuje sta­
nowisko am abasadęra w Berlinie, oraz o zamiano­
waniu przez rząd francuski na stanowisko am basa­
dora w Eelgji M aurice H erbette.

Ml Pllt fUSti.
SVEHLA — PREZYD. MINISTRÓW.

Praga, 7 października. (P AT.) Czeskie 
Biuro Prasowe donosi: Dziś w południe zo­
stał zamianowany nowy rząd w następują­
cym składzie: prezydent ministrów Svehla, 
minister spraw zagranicznych dr. Benesz, 
minister spraw wewnętrznych Maly peter, 
minister obrony narodowej Udżal, minister 
rolnictwa dr. Hodża, minister dla Słcwa- 
czyzny dr. Kallay, minister finansów dr. Ra- 
szin, minister handlu W ładysław Nowak, 
minister sDrawiedliwości Dolansky, minister

kolei Stribny, minister poczt i telegrafów 
Tuczny, minister aprowizacji dr. Franke, 
minister szkolnictwa i oświecenia Baęhin, 
minister opieki społecznej liabrm an, minis­
ter robót publicznych Srba, ministet unifi­
kacji Markowicz.

O godz. 3 pp. przyjął prezydent Mas- 
saryk ustępujących ministrów na audjencji 
pożegnalnej. Z kolei nowi ministrowie zło­
żyli przysięgę. Po godz 3-ej zebrała się no­
wa rada ministrów.

Mm  Hild k m b H v  ifcifl
G dańsk, 7 października. W  łonie tuteiszej 

p a rtji komunistycznej nastąp ił rozłam . Dotych­
czasowych przywódców partji, Rahm a, Raubego I 
Schm idta wykluczono z partji. Utworzyli oni o- 
sobną p a rtję  komunistyczną.

1
  17-go b. m. odbędzie się w B rukseli m ię­

dzynarodow a konferencja w sprawie prawa m or­
skiego. Na konferencję tę rząd  belgijski zaprosił 
także przedstaw icieli Sekcji K omunikacyjnej i 
Tranzytowej Ligi Narodów.

— Szwedzki prezydent ministrów, Braating, 
przybył do Berlina z Paryża. Brar.ting złożył w i­
zytę prezydentowi Rzeszy, Ebertowi.

 Donoszą z Rygi, że w ładze łotewskie m ia­
nowały na stanowisko kura to ra  polskiego w ydziału 
przy min. oświaty, p. K iełpsza.

liiM  Md liHUtail
W arszawa, ul. W spólna 17. Tal• 229-70.

Nr. 35.
Nowości ostatniego tygodnia;

C hądzyński A ., in i. Chłodzenie silników Diesela, 
str. 27. Mk. 360.

Ewers H. H. Zmora nocy, autoryzowany przek ład  
Róży Nossig, str. 205, opr. Mk. 3360.

F ra n i L. Człowiek jest dobry, nowele, p rzek ład  z 
niemieckiego, str, 171. Mk. 1200.

G ayczak T„ in i. O  spaw aniu elektrycznem  metali, 
z licznemi ilustracjam i, str. 31. Mk. 360.

H alówko T. K w estja narodowościowa w Polsce, 
str. 72. Mk. 400. |

Kargot A . i W eigt H. dr. Geograf ja  Polski d la  szkół 
średnich, str. 84. Mk. 1680.

Konopacki L. M isterjum wiosny, stud ja  o  religjach 
natury, str. 80. Mk. 720.

K ruszew ski S t. J a k  zaoszczędzać opał m  gospo­
darstw ie domowem, str. 25. Mk. 240.

M ayr R  dr. H istorja handlu na  tle stosunków sp o ­
łecznych i gospodarczych, wolny p tzek lad  z III 
wyd. niem. przez dr. H. W eigta. I. S tarożytność i 
II Średniowiecze, str. 120. Mk. 2160.

M eyrink G. B iały Dominikanin, wyd. drugie, str.
229. Mk. 3120. ,

Pierzcha’sk i J . O rząd ludow y dla PolskL U zasad­
nienie konieczności i program działalności rządu 
ludowego w Polsce, str, 23. Mk. 120.

Toeplitz T. K om isja do spraw  faworów, s tr. 15. 
Mk. 120.

_  Produkcja m ieszkań a gminy, str. 51. Mk. 720.
  W sprawie gruntów fortecznych. str. 37. Mk. 240,
W asowski J .  Człowiek w Polsce, str. 112. Mk. 1440. 
Zoll Fr. dr. P raw o cywilne w zarysie, ex. IV. P ra ­

wo Ziem W schodnich, opracow ał dr. F r. Bossow- 
ski. str. 325. Mk. 4560.

 Rzymskie praw o pryw atne (pandekta) skrót, opr.
dr. T. Sołtysik. III Praw o rzeczowe, str. 64. Mk. 840

Ruch robotniczy.
i u*

TOW. MORACZEWSKI "W BUFFALO.
Polskie dzienniki w Ameryce podają 

opis entuzjastycznego przyjęcia tow. Mo- 
raczewskiego w Buffalo, który przyjechał 
tum 17 września. Na dworcu powitali go­
ścia konsul rządu polskiego p. Manduk, re­
daktor „Dziennika dla wszystkich” p. J . C. 
Ruszkiewicz, oraz komitet przyjęcia na 
czele z ob. ob. Sadajcm, Knapczykiem i 
Hrubym. Ze stacji automobilem cdiechał 
tow. Moraczewski do Domu Polskiego, 
gdzie oczekiwali go licznie zgromadzeni 
przedstawiciele miejscowej kolonji polskij.

Głównym mówcą wieczoru był sam 
t. Moraczewski. Przemówienie jego, piękne 
i rzeczowe, pokryli huczncmi oklaskami 
zebrani. Ze składki i biletów wstępu ze­
brano trzysta kilkadziesiąt dolarów. Po 
wiecu część zebranych udała się na wie­
czornicę do restauracji Polonia, gdzie mile 
spędzono czas orzy ożywionej pogawędce. 
Wygłoszono kilka mów okolicznościowych; 
ze swej strony tow. Moraczewski opowie­
dział kilka ciekawych epizodów z dziejów 
Legionów. Na pożegnanie tow. marszałek 
stwierdził z radością, że prawdziwą i miłą 
niespodzianką dia niego było tak ogromne 
uświadomienie i zrozumienie sprawy pol­
skiej u wychodźtwa.

Następnego dnia tow. Moraczewski o- 
puścił Buffalo a po zwiedzeniu wodospa­
dów Niagary udał się do Rochester.**** ♦

M arszruta tow. Moraczewski ego przedstaw ia 
się, jak następuje: 1) Salem, Mass. — 18 września. 
2) Lawrence, Mass. — 19 września. 3) New Bed­
ford, Mass. — 21 września. 4) C entral Falls, M an,:
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—22 września. 5) Cbicopek, Mass. — 23 wrześtBa. 
6) Hartford, Conn. — 24 września. 7) Easthampton 
Mas*. — 25 września. 8) Bridgeport Const. —  26 
września. 9) Philadelphia, Pa. — 27 września. — 
10) Brooclyn, N. Y. — 28 września. 11) Newark, 
N. J .  — 29 września. 22) Jersey City, N. J ,  — 30 
września. 13) Passaic, N. J , — 1 października.

Wiec na Ochocie. Dziś o godz. 230  w 
lokalu dzielnicy Ochota (Grójecka 45 m. 
36) odbędzie się wiec o ochronie lokatorów, 
na którym przemawiać będą tow. tow. Żer- 
kowski. MamczaT, Wronowski i inni. To­
warzysze, stawcie się licznie!

Konferencja miądzydzielnicowa We 
wtorek dn. i0  b. m. o godz. 6 w lokalu O. 
K. R. (Al. Jerozolimskie 6) odbędzie się 
Konferencja międzydzieiniccrwa. na którą 
winni przybyć wszyscy mężowie zaufania 
fabryk, oraz komitety dzielnicowe w peł­
nym składzie.

Odwołanie. Z powodu przypadającej 
Konferencji ndędzydzielnicowej, wszystkie 
wtorkowe posiedzenia Komitetów, oraz o~ 
gólne zebrania członków, nie odbędą się.

Dzielnica, WMajOzyate. Ju tro  o godz. 8 w loka­
ja  dziekik-y (Wotefca 44) odbędzie się  pcsśedaeoie 
Kom, t e u  dzLel.ioovx ego, ©ras o godz, 7 — ogólno 
(L«tsre.n © ctfoników d®einicy. 

t Dzielnica Praska. Jutro o gedz. 7 w loikału to . 
(©rukcwa 29) odbędzie się  posiedzenie ikomitetu 

J daielmcowego.
Ehaclnira P®wń|le. Ju lro  o godz. 7 w iokith* dz. 

(Sctec 68) odbędzie się posiedzenie komitetu dzteL. 
ariOTwego.

D^elni*® Powązkowska. Jutro o goto. 7 w  ło- 
feału datelntey (Okopowa 30 m. 16) odbędzie się 
posiedzenie kem-tetu dzielnaoowego.

Tramwajowa Org PPS. Jutro o godz. 7 w to. 
hnVr OKR (AL JSerwaoii makie 6) odbędzie się  po- 
siedzenie fcoeimetu.

Dzielnica Ji-rezołlirska. Dn. 12 :b. m, w e czwar­
tek punktualni a o godz. 7 odbędzie a&ę ■nadzwyczaj­
no zgromadzeni© ratio fców w hxkaiu dzi&tn. (Chio- 
<toa 41). Sprawy hancteo ważne.

OKR. Witrsznwa-Pidmio ;.k a wzywa Komitety 
dzfęlntcowe f posocsegiótnycih towarzyszów, aby zg to  
snati etę ((Woredka 7) po odbiór bloczków, przezna­
czanych na abienamie ofiar na Fundusz Wyborczy. 
Każdy ‘bloczek zawiera po 109 kwitów wartości asaż- 
dy  po 100 mk.

Ra Fundusz Wyborczy OKR. PPS. Warss^w*- 
Podmiejska v ytocili: Kou». dzieła. PPS. Pruszków 
ark. 23000, Związek raw. rob. rolnych Grodzisk 
ink. 10.090, tota>, Ju ljan  ®cguski mik. 500, tow. Ka. 
zawierz. Dobrowolski m k. 5.C00, tow. Karol Chrza- 
anwNó rak. 1.000.

pokwitowanie. Na Warszawski Robotniczy Fam* 
dusz Wyborczy tow. Teller «ak. 5100.

Soi1! nwslsw?]-
Baczność delegaci fabryk wojskowych!' 'Dziś o 

godz. 11 ra»o odbędaf© e'<ę zebranie delegatów i 
mężów zaufanie fetrryk wojskowych. Na porządku 
<M/eanym sprawy w aźn® .^

Echo połączenia Związków Spożywczych.
Wczoraj odbyło się ogólne zebrani© branży pic. 

ferny żydowtsikd/ch w lokalu (Nalewki 34) w spra 
wSe ratyfikacji aa wartej umowy pelaczsniowej z© 
Bwifegktónt robotników piraems. spoci. Koamuimści ae 
’Zw. ntącaocgo na aebreatio to zmobfldzonrali wszysu 
tato « ły , aby praeszkodz.ć połączeniu. Byt obecny a 
ich naniema Rengene który wygłbstfł mowę poli­
tyczną, zjawił mę także Dutiinger, jak zawsze,
sakwiujący (PPS. \  Związek spożywczy reprezentował

liaC nactow. Pteczywcda, naczelny sekretarz, którego refe- 
rełu zebranie wysłuchało z całą powagą. Radę Kra. 
Jawą reprezentował tow. Mej er. W alne zebrania 
po szerszej dyskusji, przeciw dwudziestu glosom 
homundstów na sześciuset obecnych, akceptowało 
raw er tą uchwalę .połączeniową i postanowiło wejść 
W skiad Zw. rob. przem. spoi.

Ostrzeżenie. Znon© klasie robołriczej warchoły 
objeżdżają w sprawach orgumaacyj.n y ch m iejsew oś. 
et prowincjonalne, .podając się za funfccjonarjuszy 
Zwiąoku robotników przemysłu spożywczego, a je­
den z tych azsnitcżystów w pobycie w jednej z 
irnaęjsccwośc-i podał się za praew©diniaaąioeigo -ZwSiąa. 
łcu spożywczego. Wobec tego Sebretarjat Zarządu 
CrÓwnego kamun'kut©, iż wszyscy członkowi© Za­
rządu Gtówoego, jak i frnikojo.i arjusae Związku 
epoóiywezogo, są zaopatrzeni w legitymacje, których 
o teacaia zależy .żądać dla uniknięcia ssmitażu.

Sekreta,rjat Centralny 
Ziwązku R°b'łt. Przemyślu Sp*żrweftdg°.

STRAJK NA CMENTARZACH.
Od miesiąca trw a zatarg między prarownifam l 

cmentarnymi a Dozorem cmemtornym i Koiegjum, 
które to  instytucje nóeityliko ż© ignorują i  prowokują 
Zwąaek lecz gwałcą konstytucję z  dmia 17 marca 
11921 V. ni© chcąc podporządkować się władzom pań. 

. siiiwowyni.
.Związek wyczerpał wszelkie środttrii aby polu­

bowni© załatwić wynikły zatarg i .ni© dopuścić do 
strojtku, uotefejąo się do interwencji Min. iPracy i 
Opieki SpPiecB.iej, Min. Wyznań Religijnych i  O- 
śwłęcenia iPubliczJKgo, Kom'isarza Rządu iit,p.

(W sobotę o godtz. 8 rano wyn'kl strajk  wszyst- 
fc d ł praciowaików cmentarnych, prp,on>rących tiaycz 
nie, jak również i kancelaryjnych ©mentaray kata. 
{takich i ewasigeilicldlego; .

Zwiąrok praco,wnilców ameJiarnych nio mogąc 
BaUrgoizić zatargu w drodze pohsbow ej, zrzuca o>d- 
powiedizialincśc za nrogąc© wyniknąć stkufiki na pas. 
fesrsfld. rerlscyjiny i  despotyczny Dozór em entony 
i (Kokg]unt.

Strajk wytrlkł wskutek mi©uwzgiędini©n:a aT«Żo. 
reych żądań ekenomtozn.jyh w  sprawne polepszenia

bytn jwacowoSSSw cmenta ra r h  o m  praywrttoesra
na dawae nrejsc© trsinmęuego hempodstaweie bu- 
dtaKera p. WaJwjgc* tfotkakowniaogo, wiceprez©- 
ao»  Związku,

Usuwntąc feoł. Pol ‘cztewskiegw, jednego % naj- 
gorlwszych orgsntejonów Związku Dozór starał 
się osŁlbió wpływy Związku, afcy moda awobedni© 
gn ęb ć  pracowyiikńwn.

Dozór wnenfeara-y wiuKert być praedwwmysffciem 
paciągffliięty do Adpowćedsństeośei za łichwę, gdyż 
podoosi cenę ziemi © 120% i podwę-fewi o 200% 
świłiriewwia pray p©graeb;-Th, wyzysiałjąa tragiczną 
sytuację rodzin m artw ic.

Szykanowwoie świątków znwoduwyrh w  Sfnłoprłsce.
Mntópcłsk© wte-fe© adtnuiiaiistranyjne nrataeldlmfi 

9T«osabajjiii starają się  wtrwlnsać pracę aarwndwwą 
wśród robotoiików. Województwu odmawiają łega- 
feecji ©cldnalów zwiipików sawontowych, caern, u . 
irudiniają pracę \ wiprowadasją. rozgorycaemi© wśród 
Kasy prwwjąciaj rtaroatwa; ni© zftnwzteją na u rzą­
dco,ni© odczytów przee zw ązki jsrwcdow©, policja 
nj© pcrawnla aJbywcć zKibrań ©rgaeśneigmych, Ma. 
g istedy reikrwirtrją krkałe, któro zajmują tkJ. związ­
ki »wo(tow« śW. Ost«tixir> oddaiat Zwiątóiw epożyw- 

w  Tanoopote, tń. 8-go Maja 10, ©'traymał a 
M&gissiram zawiadom imi-e ż© lokal te a  podlega -re. 
k'Anzyoji, ]8e będrzemy kcur-entowsć, jcld 1© powód 
sfelMłia MugJtttaś do pueheiwiieais Wcalu arg&niaacji 
robotnwae, która g» ©#} trzech fot zajmuj© i  opłaca. 
W le j spraw© Zarzad Główmy awnócSł się do Mirwi. 
Sionjmtn Spraw1 ,W«w.nętraaych, Odpawiedż Slimist©- 
ijam  jeszcze -ni© nadeszła.

S E Z O N  
j e s i e n n y  i z i m o w y  1 S 2 3

Gótowe P a lta  » pe^laiay  
Garnitury  

F u tra
poleca w  W ie lk im  W y b o rz e  M a gazyn  

Garderoby M ęskiej

1 Reichman i Syn
W arszaw a , M arsza łk o w sk a  38. t e l , l8 5  88

Żywienia Silsdeie Mm \ ksrty
Dostawy dla Inst. Rząd., Komun., Koop. 11. d. 
HURT. DETAL
P. P. Przyjezdnym zamówienia wykonywa 

się w przeciągu 24-ch godzin.

C Y E K  =  WARSZAWSKI =
S t .  fttRt*C£KOnr.»KI

D z i ś ,  2  p r z e d s t a w i e n i ^
•  4 - e j  i 8 - e j  w t o b y d w u  i Jednakowy 
progr. z udziałem fenom enalnego K n uih ‘a ,  
oraz reszty i4 światowych atrakcji. O 4 ej 

płacą dzieci połowę.

Palcie papierosy

KADI 99

9 9 '

Fabryki F. D. Jan o w® lei
w  Białymstoku.

B a c z n o ś ć !

M\
diliiw hm. Earliarsise

Książeczki członkowskie w wytwornem 
wydaniu są do nabycia w Administracji 
„Robotnika" po Mk. 100.— za egzemplarz. 

Przy większej ilości rabat.

PODWYŻSZENIE KWOTY WYPŁAT DORAŹ­
NYCH W OBROCIE OSZCZĘDNOŚCIOWYM 

POCZTOWEJ KASY OSZCZĘDNOŚCI.
Od dnia 1 października kwota wypłat doraź­

nych na książeczkę oszczędnościową P. K. O. zo­
stała podwyższona do 10.000 marek. Właściciel 
książeczki oszczędnościowej może przeto w dowol­
nym urzędzie pocztowym podnosić bezzwłocznie 
po 10.000 mk. dziennie. Wyższe sumy wypłacane 
są po przesłaniu do P. K. O. w Warszawie wypo­
wiedzenia. Korespondencja z Pocztową K a s ą  
Oszczędności jest wolna od opłat pocztowych.

7vcis crrfolffąi.
N°towania giełdy warszawskiej.

Dolary Si. Zje to 9(!fX.i—9950-9900.
F urty angielsk o 42250.
Mańki ffliem. 4,55—4,75—4.60.
Paryż 728—762,50.
Praga 339-343.
ScwBjcarja 1820—(1865.
Wiedeń 12,75—13,75.
Zmiana taryfy kolcj-wej. Minister kolei ietaŁ  

mych wydał roaparządafitó© o amia.iaoh w taryfie o . 
gólrej na przewóz towarów, zwłok i zwierząt. Tekst 
rozporządzenia ogłoszono w nr. 69 .Dziennika Us­
taw*. Rozporządzenie .powyższe zacz©)© obowiązy­
wać od dnia 1 b. to.

6 ł S ! )  CZfiBISli-iJS.
Ze stosunków kresowych.

FolwarkRusnów (gm. Mikulicze, pow. Włodzi­
mierski), należący do Z. Kaszowskiego, bogatego 
obszarnika i dyrektora jednego z teatrów .warszaw­
skich, podlega, na podstawie ustawy sejmowej z dn. 
10 Kpca 1919 r., przymusowej parcelacji. W łaści­
ciel, chcąc uniknąć pozbawienia go przez rząd fol­
warku, puścił majątek w dzierżawę niejakiemu L, 
Mościckiemu, który miał zaprowadzić „wzorowe, 
kulturalne" gospodarstwo i pod tym pretekstem n- 
ratować folwark od parcelacji.

Majątek naturalnie gospodarowany iest i nadal 
poniżej wszelkiej krytyki, ale dzięki możnym zna­
jomościom w miejscowych sferach rządowych o par- 
celacji jakoś zapomniano.

Próżne były starania miejscowych robotników 
rolnych o przyznanie im, drogą parcelacji, dzierża­
wionych przez nieb działek. Komisarz ziemski i. 

Włodzimierza nictylko nie uwzględnia składanych 
podań, ale nawet posuwa się do gróźb i wymyślań. 
Policja z posterunku Mikulicze również szykanuje 
przy każdej okazji rusnowskich robotników rol­
nych.

Nauczyciel miejscowej szkoły powszechnej, J . 
Płuchowski, interweniował w  ©bronie pokrzywdzonej 
służby folwarcznej, za co inspektor szkolny pow. 
Włodzimierskiego, Horodyski, znajomy dzierżawcy 
Mościckiego, i>ostarat ste o usunięcie go z zajmo­
wanej posady.

K r o n ik a .
Ciągnienie miljonówki. W dzisiejszem 

ciągnieniu miljonówki wylosowano 
Nr. 4.080 006, 

sprzedany w oddziale Polskiej Krajowej 
Kasy Pożyczkowej w  Rzeszowie.

L°tnrja inwalidzka. Ciągnienie Loterii Dobro- 
czynnej na rzecz inwalidów wojeimych polskich od. 
będzi©' się w toto]u Stałwaraj^zemia Handlowców 
i PraomyS'owrdw' -w Warszawie, ul. Sienna 16, II p. 
■sala nr. 41, a  oio jali przedtem ogłosaono w tok atu 
pray tuk JSdeanej n r. 75-A. Ciągnienie odbędzie się 
w dniach: -2 13, .14, 13, 17 18, 19, 20 i 21 
pcrśtóernrk.n b. r . i  i^.|-oczynrć s-ę hędzio każ. 
doraasoiwo o godztoie 9 rano. Z&rząd Związku In ­
walidów ,'Wojennych mając pewną część łosów ni©, 
spraedanych, z.wraca się do społeczeństwa z gorą- 
cytm apelem : Kupujcie losy loiorji na raeas inwali­
dów! f ; :

STAN POGODY
(według danych Państw. Instytutu MeteorologJ

Tem peratura najwyżsisa wynosiła wtEOraj w 
Warsaawto 11°, nainjfcza 4°, <w Zafeopanem •aajwyż- 
sra 89, ©a,jn;:ższa 4°.

Przewidywany przebieg pogody ’ w  dniu dtzd- 
giojszym': Dość pogodni© (na ipołurilr.iu iPofeicj chmur­
niej), ,mie(js:cam;5 mglisto i  przymrozki, slab© wiatry 
lokalne. i

CTTKIER JEST... ALE W LODZI,
Od wtorku 10 b  -m. roapoczni© sa»ę w  iddeparh 

miejakich i  kooperatywach w Lodzi, apuaedaż lani©, 
go cukru, pochodzącego z praydziato raarówiego. 
Cukier ten sprzedawany będzś© .w ceni© 710 m arek 
aa kilogram w ilości od 2—8 kilogramów na ro ­
dzinę. .Wydział handlowy m agistratu czyni ©nergira- 
n© ©łajania, w  celu jakoajszyhszego sprowadtwmii* 
dalszych transportów ©utarn, gdyż w myśl irraporza. 
dzenia Mimisterjum Skaubu, cały praydsiaS musi być 
odebrany do  dnia 20 b. m. (A. iW.)

Gmach Muzeum Narodowego. Rada muzetttea 
Mtiaeum .Narodowego., ni© otrzymawszy dotedi po­
mocy konkreiinej ze strony rządu, zabrała się  sarnia 
do przygotowalnia projektu budowy Muzeum w  lAfei
3-go Maja.

Nowe wystawy w T«w. Zachęty, świeiżo zosta­
ły otwarte w ToW. Zachęty now© wy stawy, które 
zajęły cały lokal P akeu Sztuki, Eoncan© oheonie 
powiększony. Salę Nr. 1 zajęły 'prace Łuczyńskrej. 
Szymanowskiej. W sali Nr. 2 mieści się  wystawa 
bieżąca, a  wśród niej większe kolekcje: Ludomira 
Janowskiego i  Bronisława Kopczyńskiego. Sala Nr.
3 mieści utwory S lanisława Saygella. Safe Nr. 4 .K. 
Mackiewicza do dużej sali Nr. 5 zawiesił liczmy 
zbiór Obrazów Mflrjau Wawinromtocki. Saila Nr. 6 
przypadła w udzfete M. Siemiński emu, w  sali Nit. 7 
■mieści sio Kossowska-Dain.ietowa, w sali Nr. 9 roz­
wieszono kolekcje obrazów W. CfeorembaMriego. 
Parterową salę rzeźb zajęto Hanoa Nafflaowska, w 
salce zaś za biblioteką wysławtoaio nabyte przez 
Kooperatywę Artystów na łoterję artystyczną utwo. 
ry  grafiki polskiej.

Z Konserwafórjinn. Na wniosek Rady ŚPedago- 
gfczmieij -Państwowego Konserwatorium Muzycznego 
Mimfeer W. R. i O. iP. zataiesrdził na stanowisko 
profesora kl. opero-wej p. Witolda Mal’szeiwsk1©go.^i 
znanego kompozytora, b. dyrelrtora Kouserwatorriusn 
■w Odeśle, ma stanowisk© profesora języka włoskie­
go .p. Juilję Dicksteimówn©, ora* na stanowiiśko aisys- 
,i©ntilci. hamionji specjalnej p. Helenę*.Dora bialską. 
Egzatni® do tkl. operowej odlbęd®© się w  piątek din. 
13 paździ-etrnika o godz. 1.1 ram©.

Z Sekcji im. Moniuszki. Wskutek trudnych pó- 
wcjennych warunków wydaiwniczych wieł© dzieł 
nieśmiertelnego uasBego .miisinsa iMbuiugzki nste mo­
że być wy drukowane, a nawet wyczerpane edycjo 
nsprino czekają nowego wydania. .Na puwięfeszesY© 
potrzebnego funduszu wydawu'caego odbędzie srię 
w niedzielę da. 15 'b. m. o godz 3 pp. uroczyste 
przedstawianie w teatrze Wcelkinn. Wykonaną bę- 
dza© .JHalka ■“ pod dyrekcją p. Emila Młynarskiego.

Bifeuy ua pr^edsfefwómi© zawerosu acjmawiać mo­
t e l  u skaitóiedbi Sekcji iin ,Mcwi‘ui-akj p. Rolbow- 
^ '© j (Żórowia 33, telaf. 150-66), w  kasie teatru im.

Bcgus’awskie.go (gnssrh teatru  W^elk^ego), 33*47
sprzedamu:© będą d®. 9, 10 i  11-go b. ul od godŁ
4—8 wtees.

Knępy języków. Na kursy pofadutows j ę z y k i  
obcj'Ch ’(angielskiego, framcirakiego, niemieokiog®)
©d guda. 1-ej i pól do goto. 2-ej i, pól ęraypnwjb 
s 'ę  jesracae zfvpi®y w Ogn iska Y. -M. C. A, (Okóia® 1
9) od godz. ilO-ej r . do 10-ej meccór.

Kursy ra 4yrtclfgra ticzEe. Zapisy do szfefy ts-
dg©telegTcCczi..ej p ity  Y. M. C. A. (Oikólujk 9) —'  
pnyńauut© jegnene Sekre^&rjci Infcwnwwyyny od S> 
4(L©j rono dv godz. 10- ej wieczór. Saaiególy solur-
macyjmo na ureiejscu.

Spla.w na C w w m tsra . Dowiaitojeany się  &e a  
HWJązku z traktatem  handlowym, zawar-ym pom ę- 
dźy 'Pobitą a Rumunią, obydwa rządy p/rozum ia’y 
się w sprawi© niezwiocaoego rozpoczęcia spławu na- 
Czeaieimoszu, bystrej rzeczce, .wpadają.^ d© ra. P ru­
tu, a stanowiącej no pewnej proestoeni granicę 
mlędi?,y Polską a Rumu iją. Dla .prowrd-tensa tu  i*- 
glugi uteorzona została tonusju sptewna, <io tóóre: 
flatotuk'eun dekga*©m z ramienia rządu polstóegó 
mianowany postal p. Lisowski

ZEBRANIA I ODCZYTY.
„W «»ła Eew«!r.i*ja“ . Odczyt'Boy*a .p. 1  «Wes»-

te  Rewolnejs* odbędzie s !ę dziś o grufi, 12% w  aa- 
K teatru  MiTega Prelegent ©świefł? w  ukn jeden 
z (Erjo-eka-wezych yereejaiwów literatury fc-cnsóitej, 
j*jBim jest 1wt«rcaość Becumawte-tisteg©. 'Wszysikro 
■biteiy wypraeutono. .N-stepny odczyt Bcyfa odlbę- 
dote aię w teatrze PoŁikim -w piątek dnia 13 b . -m. 
o g o to  6 wi.eraorem, B iety  od wtorku* spraouajB 
■ksisa teiairui Pokkicgo.

P'totedzenie Wars?. Towarzystwa 
W  środę d. 11 pażdiz. ,1922 r. od b e to e  się  © godz. 8 
wtenz. 'postodaei lig Wansz. Tow. Biol, w ansrt'tnrjimri 
I,nslj-|ui,u Fizjologiaznego. Daiw ersyteta (E eskow  
akae iPrzed.m leAeie 26).

Paraądok dzienny: 1) iM. Bogucki: Badonia siad 
p®rteucgeaiezą. 2) H. Brcknran: Badania nad wraż­
liwością lnidsci na jad czerwcmkowy. 3) Z. Szyma- \ 
cowBki i L. Szereasewelsi: Przą-czynak d© z.mieniw- 
ści prątków czerwcnkowych.

0  K«nstantyE«p©łn. Prof. W. Trojanow^ji wy-
gtoei iw środę dn. 11 października © god« 8 wiecz. 
w  saiii Muqeum Praean. i Rei. (Krak. P,raedm. 66) 
odczyt, ilustrowany praenroczzimii. o Stwnibuie.

Pfldwiaf:ue Ligi Żeglugi P<*łskiej. W środę Itl ?
paćdai««m%n odibędiae się © godz. S wlecą pierwsza 
po przerw i© l e t 'lej posie«Ba.ni« Ligi Zeighsg tPol- 
ptóej (iMarszai'ikiowdioa 63). na którom ibędą poruszo­
no aktetałn® sprawy polskiej raa-rycarła handtowej 
i dziatótoość Ligi w cęg u  lata.

popularny odczyt o ćeOrji względności. Dtziś Ó
godz. 8.30 wieca w seli odczytowej Straechy Aka* 
deimackej (Nemy Śwtot 21) odbędaie s'ę  odczy* p.f- 
..Eiinsterjn i  początki rewnlucji w fgyW*. PreJegBUt 
Maurvcy Mejorowiez stud. mech. Biteiy w  cenie 
rok. 60Ó i 300 -przy wejściu na sal ę.
WYCIECZKI I ZABAWY.

Wycieczki paździeniikcwe. Poisk.'© Tow. K rają.
7-ua'Węze projektuj© az  maesaąr, pażdzńeniBi uastęspu. 
jąua w y c eczki:

Dula 7—8 — db Wita®; 8-go — do CiseStodi»-
>vy; 14 i 15 — OgrodEieniup. PUtóa, Suwled; 1&—- 
wycieczka d© BrzeziM; 21 i 22 — na Babią Górę;
22 — Żyrardów; 29 — do Ossowa — na pebojcrwi- 
śko z ir. 1920.

Bliższych "nfoTmacji udziela j zapis)' przyj:nu. 
j© kanceiarj>a Towf. .(Karowa 31) codziennie w godz. 
od 6—8 wiecz.
W Y P A D K I .

Ożyj zegarek? W  15 kom&anacóe znajdhęe się
zegarek m-ęski sre'broy kryty, przyniesiemy prza! 
Szm'uit. GteisfW dta. zeganm-istraa (Ząbkowigka 12); 
zegarek ten pcsostaiwiła jakaś kobiota. oerlem sprzie- 
dai.iia, 'Gdy przezorny zegarmistrz zażadał okazamia 
od- .jrtoBnajorooj dówYclu; osobistego, ta  -wyszła i  wię­
cej jura inie wróciła.

Cierpliwość policjanta zdemaskowała bandę ra­
busiów. W etniu 4 b. an, w godzinach nieramrowyrij,
praechcdizńt ulicą iFu'aiwsfeą -posteomtowy 16 korni-. 
sanj-a-tu Sie-rartem, d© którego 'podsaedł jakiś uieaaia- 
joaay żyd i zaoneldoiwal, że doicouatio na ułan rabun­
ku. Do wiioząceg© kilka skrayń róż y rh  artykuCóWi 
apręcznych podszeto przy ul. ttetowwkiej k'Nou rabu­
siów i si©roryzoAvawazy go. zatrizymiaili wóa, poczem 
rozbiwszy skrzynie, zraibc.wałi towary. DokouawBBV' 
rabunku zbiegli. Gdy Sieradzan w-ezwał róeanejo- 
m-eg© do kcm'i'sarjalu,. cetem sporzad-zetria protoku- 
'u , ten odTzeikii. że spieszy m u si© w drogę, gdyż 
ma jeszcze kilka spraw załatwić. -Protakuu praóo 
ni© sporządzon© i uaz-wis'ko m-eidującego jest do- 
tyihczss uieznane. iPo-s-ter-uukowy -po odjeźdż© nie­
znajomego postaiuowił odszukać rabusiów i utkrl się 
do ogrodu, gdzie znajduje się gńnmztjom Giżyckie­
go już na końcu' Mokotowa, i- tam począł szukać, do­
myślając się, że Skoro rabunku diolwnazio w ter) oke. 
licy i zaibrain© znaczną ilość towanm, to  rabusie maL 
sieli tow-CT gdzieś w  .pobliżu uiknyć. 'Praesaukawsay 
ognó-d) natrafili -n® gąsior terpentyny, a obok 
znów zaaidowa'y ste ułóż om© na .jednemi rrttelsoa ró. 
żn© sirtyik-uly apieifei-e. Ni© utogalp -wiątpliiwofei. 4e 
p o d w d ^ y  «ne wVśn:© z -tego robumku. Nie hooten. 
tuiąo ■się 'zmrłefflo-iyra łupem, S’erad./xmi postaawwH 
adenraskować rabusiów; uikryl się więc w tarnikach 
i raeferw c-ierpMwt©. 'Wresacte okol© godztay l e j  W 
nocy uicazaiy się jakieś dw ie sylwetki. iPoeteruiuiko- 
\yy i© -® z© czek ’.'1' pozwoli wszy rabusiom ©Madowiać 
się lupami, a gdy ci zabierali, się to  cdejścia, .nagle 
j-o-wi- ó ę  przed mami i saybkiim ruchem nałożył im 

kajdanki- ma ręce. Przy wyjściu na ulicę posleruc- 
kowy spostrzegł jalsąś kob. etę. 'która -na wiźk-k idą- 
cydi .rabusów w tow w te policjanta raraęla u-
c:-ekaić. Na gwizdek posremnkowego -nadibiegl dTńgi 
rrVl-'ojant i kobtete zatrzymał. Miała ona pray aabte 
kilka ipaczók waty i  znaczną ilość plastrów. Raibo- 
9i ju i okazali 'się: Frainci-zok Kostraewsild (iPutem. 
ab'r 87) i Jam FChiich (Fortowa 15), oraz kochamfea 
tegoż Janina Kornacka, zamiesakafe tamte. Do 3a>- 
go uaieżą odebrano lupy. nie wiadomo.

Ostrożnie * kołnierzami w kinach warszawskich.
W  dniu oregdi-ijszyim Gi-tla Turower (Stoniua 45) po- 
sź’a  do 'kina „Apoik/* przy ul. Maisśc&owslńri 106. 
W chwili apgaśnięioia światła -prz-y wejściu do sali 
kCnemąitcgrr.fjcanej csgte Woś ścaągnąil * ntoj t e k  
mierz lisi wartości '200 000 mk. Turower waz-zęta 
ala-nm, imrmo to kołnierz tek szybko się utotml. ą° 
g© m e  odnaleziono. Slcoócayfo się na sporządeeniii 
protoku-’u.

Defraudacja w urzędzie gminnym. Przed idUW
.miesiącami do urzędu gminy Jeziorko powv łowńf- 
k ’-ego przyjęto młodego człowieka, podającego się 
za StanKstowa S-uwałę. ma pom-oon :lca sekretarza 
gminy. Str-waCa zdawał s :ę -być uraciwym cztowae- 
■kiiejn, atoii w tydh dniach zdefra-udowal on z kasy 
gminnej 600.000 mk. i znikł. Prawctopod ci>n-e bę- 
dzre on teraz nosił iame nazwisko fidyż podrobił 
kilak blankietów na dofkumeaiy i aah ralje  iów»»ee

\
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Na RATY!
cia ka->Hv Taonatrsvd w nasteouiaee materiały:może się  każdy zaopatrzyć w następujące materjafy:

Płótno w sztuczkach Kołdry i kołderki
1) Domowe 2) Krośniak 3) Stlezja 4) Ks 100

Prześcieradła Chustki jesienne t złrpowe
Ręczniki Serwety kolorowe

r Obrusy  K a p y
Kołdry satynowe watowane

r ó ż n y c h  
k o l o r a c hZ T r y k o t i n a  j e d w a b n a  k«

W a ru n k i d o n o d n e
Łódzka Spółka Manufaktury

Warszawa, ZŁOTA 32 m. 22.
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1 za gotówkę

i tlmia telli, Mmi. islta piosraw!
oraz UBIORY MĘSKIE

t  M ) i !  3 1  i .  S. ii-,
front 

-e piętro

. Tajemnicze samobójstwo. Stiżżba hotelu Grandę 
pray u l  Chmielnej 5 zawiadomiła policja ii 

^Urner. eajęty przez jeduego i gości. n ie został upu. 
^t'Sony J nikt z iniego m e  wytbodzif. a klaca m aj. 
raW sio we drzwiach od wewnątrz. Wysiany przo- 
jP"®'ik 10-go bomisarjatu Spoozyńaki ma miejsce, 
■-‘w erdzli. ż© w kukała tym zanHiiesakuj© Stamistew 
^ydzk. Po otwarciu drzwi jesta-10 zastyg© zwtoOci 
®a lótaku. Wezwany -lekara prywaoiy stwierdził, ii 
^3'dziJj oijrut sóę oapaaie nieznaną traedzaą. Śladów 
R*tótowBych n e  ^twierdzono, natomiast denat pozo. 
2»wil iisfl do oónki oraz do komisarza połiąji z  an- 
v^rtcjniem 'em o samobójstwie. Us.atono. że Żydzik 

us'zijdsiik oni. wdowiec, lat 43.
Svs/em»t.vr*na kradzież u sekretarza poselstwa 

'’giel-ikiejo. W meazksiniu prywitnem  śrikratarza 
Poselstwa a  ąjielsfcieęo T rkuena, zamieezkaięgo • w 
fila ru  Kronpoterga (pl. Mak chowskiepo 4) stw .er. 
®z<fJio systemat y czatą kradzież nrjroeinaiłszycih 
tęęenfemołów. Kr.drieA ta stała k ą  widcozną «» tych 

gdy sspreomiwjno zmacam iejssą itońć adsi- 
^-eszkt; do ob.ma mebli i kilika metrów’ ‘togo atda. 
’ńaszłfu zm t ilo odfeiętyrh. W reszde zgino'jo Tarkua. 
ft>w| kilter, fontów sztorłńngów z poriM u, pcczem 
*Smąt i gam portfel, czego już dicsżęj r< os'< nie ,by- 
*° można i o ikra dzieżach został zawiadomiony I ko. 
btiaarj:rt. Wysl-ny ua mśeysce wywiadowca praedo- 
'"'Szystikćero W rócfi uwagę «a liczną g użbę sekreta- 
**a pcseM wa i zauważył. jak  w chw li .jego wejtśeSa 
Sedna z młodych pofcejówak zammienisa się na 
‘Warzy. Itomylliwsey a e .  ae ona jest spraiwcayaLą 
^tredzi.e*y. •przeprowadzono w jej mieszkaniu rewii. 
*ię i Ti aieaicmo n'etyiko odcięty adiunasztik, d e  i 
Portfel oraz steradricmyrh z .portfelem fcSlte' funtów 
-'’iterprgów . Pokojó”,' Icą .  ztoefaiejik^ jest 'Zcfja D.'u. 
®otóeck». którą ortesY.aio do sędiśkgo śledczego.

7.sadów.
Spratua spisku Śło-Jurskiego.

Rozprawa przecfwko agitatorom bol­
szewicko - ukraińskim, aresztowanym gre- 
fttjalnie w roku ub. na knowaniach antypań­
stwowych w podziemiach katedry grecko­
katolickiej św. Ju ra  we Lwowie, wyznaczo­
na została przez prezydjum Sądu 
okr. przed trybunatem przysięgłych na 22 
listopada r. b. Oskarżonych o zbrodnię 
zdradv głównej jest 39 osób. w tern kUka 
kobiet. Rozprawy potrwaj a kilka tygodni. 
(A. W.).

Dr. S. Jermułowicz
k tiń .  u n iw e r s .  ( p ro f .  Nc i s s e r a )  w e  Wre* 
c te w iu .  Chor. skóry, wener. płciowe, (niemoc). 
L e c z . pi*. k o e n tg e n 4 )  t t ’A rs o n e a l# ,  K ro*  

m a y e r a  Od t—2 I 5—7. Panie 12—1.

T e a t r  ś m u z y K a .
TEATR ROZMAITOŚCI. 

„Małżeństwo z m u su ‘ komedja w l-ym  ak­
cie i „Grzegorz Dyndała ’, komedja w 3-ch 
aktach Moliera w przekładzie Boy a  Żeleń­

skiego. Reżyserja L. Solskiego.
Zdawanie sprawy nie z prem jery ale 

z przedstawienia późniejszego ma tę zale­
tę, że pozwala skonstatować stollmek pu­
bliczności do sztuki, odmienny zazwyczaj, 
niż na prem jerze. Je s t to publiczność inna, 
mniej wyratmowana, nie ulegająca taić bar­
dzo fluidowi krytycznemu, ale też i mniej 
wyrobiona. Działa na nią scena wręcz, 
bezpośrednio, poza wszelkiemi pretensjami 
do specjalnej znajomości teatru i literatu­
ry. Otóż ta publiczność, na piątem przed­
stawieniu Moliera, przyjąwszy nieco chłod­
no pierwszą komedię, z całą rozkoszą śle­
dziła natomiast dzieje nieszczęsnego Dyn­
dały, parwenjusza, predestynowanego na 
rogacza.

Urok „Małżeństwa z musu“ polega 
na zmiennej grze uczuć podstarzałego kon­
kurenta, skąpca i lubieżnika, który od za­
chwytu nad małżeństwem i panną ma 
przejść całą skalę rozczarowań aż do roz­
paczliwej sytuacji, w której tylko pod 
wpływem kija godzi się na związek tak po­
żądany z początku. Tę całą golgotę komi­
czną ukazał Solski w mistrzowskiej przede- 
wszystkiem mimice maski i w całem bo­
gactwie gestu. Od lubieżnego entuzjazmu 
drugiej sceny do przygnębienia i strachu 
wobec hymenu w scenie ostatniej rozwinął 
artysta tęcze swego talentu, pozwalając 
widzowi smakować i śmiać się a nawet

współczuć słusznemu zresztą poniżeniu 
Sganarela. Sekundowali mu świetnie 
zwłaszcza pp. Szymański i Noskowski oraz 
Myszkiewicz.

Grzegorz Dyndała to komedja o ja­
kimś wściekłym, demonicznym wprost za­
cięciu Przestałaby być może komedją, gdy­
by nie owe sławne „sam chciałeś". Ofiara 
przewrotności niewieściej i własnego nar- 
weniuszostwa Dyndała - Frenkiel znajduje 
się w tragiczno - komicznej sytuacji z włas*- 
nej winy i tylko dlatego kpimy z niego ra­
zem z poetą, razem z całym światem Soten- 
villów i Clitandrów, acz według wszelkiej 
rachuby powinienby on budzić raczej 
współczucie. Wszyscy’ sprzysięgli się prze­
ciwko niemu, wszyscy stają po stronie je­
go niewątpliwie przewrotnej i wiarołom­
nej żony i żałosny Dyndała sam jeden, bez­
bronny, niezgrabny, ciasny człowiek musi 
walczyć ze światem i uledz mu. Ale on 
tego sam chciał. Pocóż żenił się, on, chłop 
ze szlachcianką, gardzącą nim od samego 
początku? To też, gdy już, już niejako 
życzymy mu, aby mu się powiodło, aby zła­
pał swą żonę i skompromitowawszy ją u- 
wolnił sje ocl niej, gdv jeszcze raz mu się 
to nie udaje, a my jesteśmy gotowi obda­
rzyć go już współczuciem — wtedy Fren­
kiel z oczami błędnemi z miną kwaśno-ża- 
łosną, pełną bólu i wściekłości bezsilnej 
przypomina sobie i nam „sam tego chcia­
łeś". Wówczas widownia wybucha tym sa­
mym śmiechem szyderczym, kpiącym, bi­
czującym, jaki rozświetla od początku do 
końca tę piekielna iście kotnedję. M. F ren­
kiel posiada w głębi swego talentu tajemni­
cę jemu tylko jedynemu znaną. On nie g ra . 
leez zvjc, "wcie!*! s^c w nostac, sp&ift z nią. 
Ani razu Dyndata-Frenkiel nie mąci w ra­
żenia jakąś sztuczką, fintą aktorską. Zda­
je mi się źe i ego najpotężniejszym środ­
kiem aktorskim jest głos brzmiący głęboko 
odcieniem prawdy rzetelnej, budzącej zau­
fanie v/ rzeczywistość symbolu słowa. Fren­
kiel mówi tak, jak czuje, a wyraz jego tonem 
i akcentem trafia w duszę słowa, wydobywa­
jąc na wierzch jego blask i właściwy w zes­
pole innych wyrazów stosunek. Gestykula­
cja, u ję ta  w linie główne, nie rozprasza się 
wśród tysiąca migotliwych drobiazgów, ilu­
strując w ten sposób pojęcia w sposób har­
monijny. Szczególnie te właściwości ude­
rzały na tle wyrafinowanej właśnie, anali­
tycznej, intelektualnej metody Solskiej, 
która, grając zresztą świetnie, zastanawia 
przedewszystldem rysunkiem minjaturo- 
wym, opracowaniem szczegółów i subtel­
ności ginących często pośród wielkiej wi­
downi.

Wszyscy' inni aktorzy, zwłaszcza pp. 
Staszkowski, Belina, W irski dostroili się do 
poziomu tych dwojga protagonistów. W spa­
niałe demokracje Drabika niemało pomo­
gły do ostatecznego zwycięstwa wielkiej 
sztuki, która wbrew insynuacjom nawet 
wśród publiczności warszawskiej znajduje 
uznanie. Gdyby w ten sposób zagrano coś 
z wielkiego repertuaru polskiego, efekt był­
by taki sam. To też zapewne i ten kot>- 
ciuszek naszych teatrów, rodzima twórczość

w ie lk a , z  re g u ły  n ie m a l fu sz e ro w a n a ,
z n a jd z ie  z c z a s e m  d o b ry c h  in te rp re ta to ró w  
n a  „ p ie rw s z e j p o lsk ie j sc e n ie  ...

Zygmunt Kisielewski.

Tea.tr Wiolk* O ćś o c. 3 pp. po cenach zniSo- 
* y h  tWet! „Pm TwardL.wrte?', wieca. ^ a d a m e
Butterflvw.

Teatr Rozmahośw. Dziś „'Maffiśeńsźwo z  u n u a f  
i .Grzegorz Dvn<łaki'“ .

Teafr Pol-'ki. Dziś „D jrbel"; o gods, 4-ej pp. 
„ZJo-ty vvtete rjwrstwa*1 _

T eatr im. Bogusławskiego. D z ś  !P© polunian  
,Ur\vrs“. wieczorem „Wędrow iec i k«b  ̂ ^

Teatr Reduta. DVś o, godz. 4 pp. (ceny zniżonej) 
„Csupurfik“ wieczorem JPraeełiodzień’ . _

Teatr Moly. Dziś o goes, -i-ej pp. , J e j  taw W T  
wiew,. (.Głuszec*'.

Tnatr Nowaśri. Dziś ^A,m cn’kaTitia‘‘.
Teatr *i<1meńia. .Dziś „Szkwka panny mM ej*1.
Teatr Nowy. Dziś „Muzykanci".
Z Filharmo-ijj. Dziś w południe poranek, po­

święcony OtnpJiwwi. Prcgram wskon^ją pp Zbo. 
ińska - Ruczkowaka (śpiew) i  K. Heiniae (lorfeep.)

— D zś po psi. koik-w t pyinfcn-iwmy z -D ite .  
tycran" syinfonja Owjkcwrteego na c»e4e. Sotofij 
będzie zturnj wiolcnczftlist* belgijski G em h^. 
Dyn-yguje Enu'1 M łynarski

A i'dyrj* luuZTtina, Jirtrc oó tęrbfe się w Pet- 
sdriiii Klubie Artys’ycrnym (hotel Hclonja)) etsdyrja 
mrp.yczna poew^cona najwiwsoej muzyce woicatnej 
włoskiej. b;«zpfń fcicj. franru-lcej i polstees. iW'ie- 
d ń r  wypc®!} iwOTa ’ śp^ewrnzfea Mairja Freiundawa, 
p - rLję iw topiarową chejmujei Feliks Szymanowski. 
Biloly do anhye'e w k'uh'le. w  dm'iu a-udycji od g .5 
wlecz flPoczatek o godz. 8-ej.

Wśród artystów „Rezmaitrści". Dnia 16 wrzał* 
nia cidibyto się na soeuie teatru Rozmaitości w  ngro. 
ićze  Saskian wal e  zebranie fiłji teatru RioOTnaitoś- 
cd Zwięzteu Artystów Scen iPolukich w celu deteo* 
naiain wytocrów dio zrrządu. Do przeprowadzenia 
wyibOTÓw, zarząd ufeansiytuował się następująco: 
Na iTzew-r-ciu^iiacego fiłji teatru Rozm wwbras® 
jadin-ogtcśnie p. Edlmuiuda Gasir.śk cgo^ na zastąp, 
eę p. Jana Sotyhisd kteigo, r a  Stcartor kia ffip p. A a. 
to  ^ego Różańskiego, • na czfouków zarządu; panią 
Helenę Z;bor?ten i p. Zygmunta Noskowskiego, «r*a 
oa aekreturza fiój; p. BroŁS^awa Niesaporit*.

Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH.
StvPwy.  hV ń«»*. kto lubi Jertoe u t

* k i .  ir ie th -4 idrie do .Slyi&wrgT4. Wbpawi-ate odję­
ci® z m etow ateyrh Pirener zndowoUnść mogą najwy.

S tsredra'-ej^esyi pnr.wnę ki-nemaicgrafu.
Na k m  inrorzem ’te mąrpwrrac® dzieje

; p/ekTrj ih jw » n i r  której przywie®* ia  do trądy. 
c j: nio jest w  sUrnfe złamać naiAst ąoraca nótcM — 
9 s> ■pretp’-’n e  i acz zaprawione (cateą sciłymentei, 
wenie k-d.T-e ■ Ce'y obraz opracowrmy ies, «0araunM 
f, jr8c zresz'a frcncurk’dh fiteów , odzień
cza się w ykrwiin-trrą fonma draervatii. Ilia.

POKWITOWANIA.
Na Cenfr. Fnudusw Wyborczy P. P. S.

iZCbrazi® -pracz Ja,na Kofużę w Moyowre Grand# 
(IFrani'oji-i) 55 f r  =  mk. 27.504. Bezśm:« iw e  mk. 
10 000 St. St’aiczykor-nk.i iruk. 1900. Rob-Aaiąy, «  
fcbiyilci biatcSkó-TtiicaeJ Sswiokiega mk. 2300.

Na ..Lhsetrp" dla dniken-i ..Rnbatńka-.
To w. Awelevisfci nd:. 10.000.

Na Ki>b«tiiJe/y Wydział Wy i k-'waMa Dziecka.
J D. mk 3,000. TDdraj iPictr jtko  'tarę  nic, 

2,00-0. 'Dr M. %. n k  3 500. J. Raw'ckS mit. 1.000. 
Róćeeowa mk. 1 000. Rcboijnicy z frrrey Orf.weśa 
i K-arctyhfolc nfk 20.000. S P. mk, 5 000. 9 tck lv  
sowa mk. 6.090. Bezimiennie mk. 10.009. Od -pw 
ctrawńków damkami, administracji i  rectekcji ,Ro- 
betnika* -nik. 35.510.

Na Czerwiny Krayi.
. Brzcs‘ck mk. 2,000. Ryj.g mk. 800. .Ałukanow. 
siri mk. 500

■■■   ........

NIEBYWAŁA OKAZJA
o d  9 —15 p a ź d z i e r n i k a  sprzedajemy wyszczególnione ena t® < » ja ł^  

w a ż n e  p o  s p e c j a ln i e  z n i i o n y c h  c e n a c h ,  a mianowicie:

t» 1I.0JJ 
2.513 

„ 3.3)0
l i t l l i i l i r J Ł T n , ® . ,  12.513
(OiOIjSIli na podszewki

SSifiiy podszewkowe 
c z y s t o  
j e d w a b n ePoamiiki

•»

15.7)0
szerokie

111. [P P ! Sł Q !U 1 .1 9 .3 3 1  l i r .
f i S lR lI lt l szerokie 99 2,593 „
99 a m n i i i 99 55 3 3  „%
99 B S ł i j i j H J l l I l l i " w pa­sy fi 2.133 ..
99 S il  !S'I2 J l 3 i i “ . »t 5.533 „
99 ■1)110 b i a ł e 99 1.533 ..
99

99
c m i i  d eu li

•

U 15,339„  13,530
M a g a z y n  B ł a w a t n y

Ś w i ę t o k r z y s k a  Ms 2> T e le f f .  174-13.

ANALIZY "J” ™*
fi IlH ’ fV Ohmt Ina 54
y -rz i i r u i  wprosi dworce 
8 I pól r.—7 i Dół. w., w nledzie 

le 10 -  2._________

9i. i n i Kami Iiiaitei
b. I*szy asystent berneńsk. Gnl- 
wersyt. kl'nlki. Choroby uszu. g a r­
dła I nosa. N iic z a  SS, tel. 1Ż/-07 
do 10-ej rano i od 5 — 7 wtecz.

0r. med. A. Hoseâ art
Choroby kobiece i akuszerja 

C b o ź n a  II m . 4  do I -ej rano 
i od 5—7 w. tel. 107-19.

D r .  J *  Z a l e w s k i
lek. as- szpit. św Łazarza Choro 
by skórne i wener. Analizy krwi 
Targowa, osiemdziesiąt cztery 

Teł. 77-83. b—7, panie 4—5

r o i l i  P.P. Krawciwyn i k rasem  sw la ia li tep d n i ra m k i u n

Dr. I M I Ś i  DKUlOilll
Chor k o b ie c e  i a k u s  e r j a .

C h ło d n a ifl, przyjęcia od 5—7.

Dr. Zcfja hostkoars sa
chor. wener., skór., analizy krwi 
na syfilis. C h ło d n a  Na 2 6 , te­

lefon 99-29, od 3—5.

niesłecznłe lub tygodniow o ubiory męskie i okrycia 
iantsltio. M agazyn ubiorów  m ęskich i okryć d am ­

skich 0 . Boćko, Elektoralne 45. Telefon 511-45.

NA RATYT
Fanlo 1 elegancko może się ubierać w P r a c o w n i  U b io ró w  

b ą s k ic h  i  D a m sk ic h

M .  ^ o b o l ,  L o s / J i o  7 3 ,  r n .  1 . U .  223-42.
LIWflGfl: h a  składzie wielki wybór materjałów angieisk. I krajowych.

NA RATY!!
i za gotówkę US»iory m ę s k ie .  O k ry c ia  d a m s k ie  z na

lepszych materiałów krajowych i zagranicznych, oraz
Towary łokciowe

p o le c a  n a  d o g o d n y c h  w a r u n k a c h
istniejąca od r. 1897 firma

Frap chv T a m k a  3 7 ,  m .  3 .
(dawniej na Prad,e).

ZakStid C h ir u r g ic z n y  i R o e n tg e n o lo g ic a l t y  
D -r»  S . RUBINHOTA, u l.  G r a n ic x n a  8 ,  t e le f o n  1 0 3 -53 . 

iaiu o p e r a c y j n a - a m b u la to r y j n a .  P r o m ie n ie  R o e n tg e n a
p rześw ietlan ie  i leczenie). L am p a k w a r c o w a  (sztuczne słońce), 
jeczenie skrofułów, gruźlicy  gruczołów, kości, staw ów , owrzo- 

dzeń, guzów  i t> ś

B a c z n o ś ć !  H a  r a t /  B a c z n o ś c i
Okrycia dam skie, kostjumy i dziecinne oraz różne materjały na 

n a jd o g o d n ie j s z y c h  w a r u n k a c h .

Kramy Naiewkowskie, skiep Nr. 8 „Wygoda**.

Ib v  __ "'.w -’ •'

O b c a s y  i z e l ó w l i i  ó i i m a w e

BERSOM
s a  irw a 2® c«0wtfja, e  

w a s z e g o  o L u w t a

a c r s o n -K a u c x u k  (sp zo g  o d p ) Centrala: Kraków, Kraszewskłe^o 2

b. ord
szpit .Or. J Ehren'ir?u!z

Chor. w e n e r . i sfcćr. LCSZ-
Hii 4 1 od 1 2 -3  ł 7‘/ , - 8  ł pól w.

krw* (syfilis) 
*■» 1-iZ B-n KAL, m moczu (go-

nokokf), plwocin, kał^ itd.

JtEakmaS 3-i rt. E. Pras
b. asyst, przy szpitalu Vlrchowa. 
Labor, przyj, od 9 —7, krew od IG 

do 6.

Dr. M. TucSiendler
b. lek. polikl. prof. Lessera. Chor. 
wener. I skórne (włosów) ńiemoc 
płciowa od 10—11 i 5—7 (Panie 
| | ‘*. — 12'/.) Królewska 27 m. I, 

tel. 14-27.

Or. fi. Letasbaatn
p o w r ó c i ł .

Or. U. Wileńczyk
P ró ź rn a  12, tel. 402-38. Chor. 
wener. skór. Analizy do 16 r 

i 4 - 7 .  Niedz. 1 2 -2 .

a?, f. sesTiim * v r
Łazarza Chor. skór., wener., anali­
zy krwi na syfiłis Chłodna 26, tel. 

99-29. Od 1—3 1 ł —7.

D r T F T S t l l l e r  ^
skórne i weneryczne. S r ó l  ćW.  
s k a  2 Aa. T u le f. 3 2 - ! / ,  d0 10 

r. I od 4 —7 pp.

O . Ją E i a  raty!
Garnitury męskie, palta jesienne i z!mowe. Okrycia, loąstjumy dam­
skie oraz towary manufakturowe. Ulica Złota k? rn 39, teL 40b-!7 

Ł4. £SOŁ*SUi£. Punktualnie sfę wykonywa.
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Xino Palace
Chmielna 9 ( te l. 31-14,
Początek o g, -4 -ej po poł.

Orkiestra pod batuta ulubieńca pu­
bliczności, dyrektora

Bronisława Szulca
h a tęp  d la m łod zieży  

dozw olony

Tłumy zatrzypiują się na rogu Chmielnej i Nowego-Świata... Jakieś odgłosy s z c z e r e g 0* 
p e r l i s t e g o  i n i e p o h a m o w a n e g o  śmiechu rozbrzmiewają wokół... Co to znaczy.*"

Skąd to pochodzi?...
który niestety już tylko nieodw oła l­

nie ostatni dzień jesi wyświetlany.
To widzowie 

rozbawieni obrazem p. t. i i

Dalszy ciąg.
R asza w yp rzed aż  likw idacyjna  zb liża  s ię  ku k oń cow i, n ie  w szy stk o  jed n ak  j e s z c z e  zosta ło  w yprzedane. T y sią ce  

artyk u łów  p ozosta ło .
Ci, k tórzy  nie z w ie d z ili dotąd n a sze j w yp rzed aży , niechaj zajdą do nas te r a z , bo t a k  j a k  iw ia t  k w ia tem  nigdy  

nie znajdą  tak  w sp a n ia łe j ok azji. ,
Z n ajd ziecie  j e s z c z e  sp o ro  różn ych  artyk u łów  p otrzeb n ych  w codziennym  życiu  i po cen a ch  sw o ic h , żad n ej  

racjonaln ej o fe r ty  n ie  od rzu cim y.
Radzimy zatem z w ie d z ić  n asz  sk ład  jak n ajrych le j, zan im  zap asy  n a sz e  zostan ą  zu p e łn ie  w y czerp a n e .
W s z y s t k o  m u s i  być s p r z e d a n e ,  n i e  r o b i  r ó ż n i c y  z a  j a k ą  c e n ę .  Dla o r jen ta cji podajem y pon iżej 

n iek tó re  artyk u ły  w ra z  z  cen am i.
S k ład  otw arty  co d z ien n ie  od god z . 9  rano  do godz. 7 w ieczorem .

msss
Dział obuwia.

Męskie kam asze czarne, chrom owe amerykańskie, za parę od
Męskie kamasze czarne, chromowe dla uczniów do lat 17 

za parę od . . . . . . .
Panieńskie czarne chrom owe na niskich obcasach do lat 16

Z3 psrcj • «  • • • • • >

M ęskie kam asze grube, koloru brązowego na potrójnej po­
deszwie, amerykańskie para . .

Damskie pantofle, lakierki od . . . . .
Damskie buciki, amerykańskie, lakierki, chrom owe, okłady 

i cholewki z czarnego sukna, sznurowane do Nr. 36 
za parę od . . . . I. .

Buciki dam skie amerykańskie, czarna satyna z lakierem  
dla panienek i starszych kobiet na niskich obcasach po 
prócz tego posiadam y wiele innego obuwia.

Kalosze m ęskie amerykańskie . . .•
Wielki wybór ciepłych pantofli i botików od

D z i a ł  g a l a n t e z * j i .
Swetry z czystej wełny, wszystkie fasony i kolory, olbrzymi wybór koszul 

męskich, kołnierzyki, krawaty, spinki, chusteczki.
Duży wybór pończoch jedwabnych i wełnianych, pończoch dziecinnych, 

skarpe tek  i trykotaży.
Torebki damskie z prawdziwej skóry.

Mk. 12500.-

12000.-

„ 12000.-

„ 18500.- 
„  12000,-

„ 5000.-

„ 8000.-

„ 5500.-
„ 10000.-

Dzlał bławatny.
Włoskie m sterjały na  ubrania i kostjumy dam skie metr. po 
Krepony na suknie dam skie po . . .
Batysty na suknie damskie po .
Kretony — muśliny po . . . . .
B archany szkockie na bluzeczki . . . .
Korty w dużym  wyborze na ubrania, palta jesienne, be­

kiesze, kostjum y damskie, sukni* od .
Satyny na suknie, szlafroki i podszewki po
Cajg na ubrania i podszewki po
Woale na szlafroki i sukienki po . . .

3.000.- 
800.-

1.000.- 
950.- 
950.-

3.000.-
2.000.- 

850.-
2,000.-

Dział ubrań gotowych.
Specjalnie zwracamy uwagę na bogato zaopatrzony nasz dział gotowych

ubrań.
Mamy wielki wybór wykwintnych ubrań męskich z materjałów kangar- 

nowych, kortowych, krój modny.
Palta zimowe i jesionki, kurtki na wacie, bekiesze, burki i ubrania robo­

cze, skórzane serdaki, kożuszki i kożuchy.

P O L S K O -A M E R Y K A Ń S K IE  TO W . H A N D L O W E

Centrala:

Hoża Nr. 51. IBERTYi
TELEF. 
3 0 0  -  5 0 ,  
3 0 0  -  5 2 .

C O M P A N Y

N A J T A N I E J T I
HURTOWNIA „ŻRÓOfcO POLSKIE”

JA N  GRODZIEŃSKI i S -k a
ZŁOTA 64, tel. 231-65, 231-44

p o l e c a :
T ow ary k o lon ia ln e , cu k ry  c zek o la d a  

M ydlarskie sm ary  i o leje .
Wysyłka koleją i za zaliczeniem. 

j-UE_rr‘U*-.r-*-ir*i-w_WW‘” >r*i n*Y m  ~

 Na Raty
Na dogodnych warunkach i za gotówkę okrycia dam skie i ubiory 
męskie w wielkim wyborze najnowsze fasony. Z własnych wyrobów
H. S Z C Z Y P I O r f  S-to K r z y s k a  Nr. 35

naprzeciw Szkolnej.

NA RATY
nożna się ubierać elegancko w pierwszorzędnej pracowni ubiorów 

m ę s k ic h  i d a m s k ic h

M. C WE J K O
Złoto 26 m. 12, te l. 1S/-65,

^ u a> * ' ^ w i e r z t K g  Z
lekarskie m y d la n a  „ M a i

w ciągu 3-ch dni leczy 
uznana przez p o w a g i  

lekarskie m y d la n a  „ K ła ś ć  P - r a  H e b d y " ,  nie
plami bielizny, ma prz\jem ny zapach.

D la k o n i  od świerzby i parcha
„ E K  W O L -H E  B D  A “
Na H e m o r o id y —roślinne świeczki

„ R A T E L I N - H E B D A “ * 
T-tno E. HEBDA, Warszawa,

Elektoralna 18.

Okrycia damskie, kostjumy 
Ubiory męskie 

IDMJjP K a r m e l ic k a  17, m  6, 
UinUd w bramie l-e piętro 
D uży  w y b ó r  j e s i e n n y c h  

i z i ln o w y c h  u b io r ó w .

fl

NA EAT¥
Wybór lepszych ubiorów męskich i damskich 

O. fa s s e p s z ta n d , Tw arda 3l3r. 20, m. 25,
(lewa oficyna 2 gie piętró). UWAGA: Sklepu nie posiadam .

Brams sburga) b.
st. ord. szp., chor. wener., skór­
ne i płciowe. Do godz. 9l/a r., od 
12—3 i 4—7. Panie i dzieci fi—4. 

N o w y -S w ia t  4 S , m . IS.

Dr. ned. Feldhusen
b. st. ordyn. szpitala, chor. wene­
ryczne, skóry, płciowe (niemoc). 
Lecz. prom. Roentgena Wielka 11 

l do 10 r. 4 — 7.________ *

Dr. I. MILEJKOWSKI
Choi. wener. i skór. Z ło ta  5 0 . 
Tel. 121-30. Przyjmuje od 4—8 w.

usuwa krem „ M D  K U N  A .“
nie plami bielizny, posiada miły 
zapach <J. WEROCZY, Bednarska 

13. Apteka. Żądać wszędzie.
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M l Q U I-PR 0 QUO
Galerja Luxemburga tel. 217-52 
pod dyr. J . BOCZKOWSKIEGO 

Dwa przedst: i o 7.15, !! o 9.15.

„Ele-mele-na wesele!“
revue w 2-ch aktach ptóra K onrada Toma I W aleregoJa*  
utrzębca re i. Jan P aw łow sk i. Akt 1-szy Nocą przód S e j­
m em . Akt II. W ch a cie  piaskaraa w B rzu ch osław ioach ,

1 OliŁUSftitlli UHUailr. I
SI Hhranlti ślubne» z,ote Pier*HI 15UKJUR, ścionki d a j e  na
raty. Gutmacher, 
m ieszkania 23.

Smocza 21,

8«rTfinff! Zima nadchodzi, po- 
OdLŁUuśt* lecamy gotowe palta , 
kożuszki, bekiesze, burki, kurtki, 
garnitury, spodnie ceny fabrycz­
ne. Szyjemy z własnych i powie­
rzonych materjatów o 50 proc. 
taniej. Nicujemy palta, przerabia­
my futra. Wytwórnia Ubiorów 
męskich Sipowski i S-ka Chmiel­
na 49 — 11 piętro.

Duda mb potrzebni na stałe do \U fabryki na wyjazd.

t!A

Oferty pod 
nik”.

.Bednarze”—„Robot-

riircrnhu weneryczne. Rzeżączkę 
lIliHUU; leczy się w jaknajkrót-
szym czasie. Przyokopowa 43—7 
róq Grzybowskiej, od 4 do 7 pp. 
Dr. Rosental. Panie 2—4.

GiainotoM SS*
ci do 300 marek sztuka.. Fabry­
ka ptyt gramofonowych. Venus 
Grand Rekord, Marszałkowska II.

M i m i k i  wniki Whirwortha
najtaniej sprzedaje Poznańs, i, 
Marszałkowska 72.

Ihłdlf łniłtfl długie szerokie pal- 
iislall lilWB to damskie, męskie 
na elkach nowe sprzedam  przy­
stępnie. Piękna 13—6.

Inr-innśii zwierząt- Elektoralna
18 (drugie podwórze), 

2i/j, _  4-ta. Telefony: 2->9-58,
187-36.____ _ _

do • pończoch na
ii okrągłe  maszyny 

p o trzebne Okopowa 13—JO.

MASZYNY JJSpS
broci „K asprzyckiego” — Ta­
nio — Hurtowo — Detalicznie. 
Skład fabryczny. Warszawa, Mar­
szałkowska 153, tel. 104-51. Za­
mawiać można listownie. Oddzia­
ły: Częstochowa, Kielce, Lublin 
Szpitalna 17.

OH TV okrycia dam skie Je- 
HH11 sienne i zimowe w róż-

g r i m u i M w .
NA DATVI 7P9V sztuczne bez 
IlA RA I I I  H  Ul podniebienia
korony, mostki, reparacja w prze­
ciągu 2 godzin, wykonywa pun­
ktualnie. sum iennie, po cenach 
przystępnych. Laboralorjum zę­
bów sztucznych H. Ratuszniak, 
Leszno 3(5. Telefon 274-49. Uwa­
ga: druga brama, drugie piętro, 
mieszkania 26.

Nfł rafii! Okrycia, kostjumy dam - 
IIU Id l j l  skie. wszelkie obstalun- 
ki z własnych i powierzonych 
materjałów łanio bo w pracowni 
Złota 16 m. 29.

Okif(ia Mit jesienne i zi­
mowe, w róż 

nych kolorach i gatunkach Mar­
szałkowska 58 - 6.

H a n , binokle, prezerwatywy

noże do golenia nadeszły. Naj­
taniej bo w podwórzu. Optyk 
„Akst“, Jerozolim ska 33 róg Mar­
szałkowskiej.

OfilTil j esienne °4  35.000. Be- 
L i « klesze na wacie od 60.000 

Garnitury od 25.000. Spodnie 
sztuczkowe od 7.5'O. Garnitury 
i palta na zamówienia od 39.0n0 
A. Baliszewski, Piękna 29 (sklep).

PotnAH krojaeynl do fabryki 
bielizny. P ierwszeń­

stwo kom peten tnej .  Oferty pocz­
tą: Warszawa ,14, skrzynka pocz­
towa 22

Dnrłrot* artystyczne z fotagrafji rlłllłclj od 3l)00 mk. Zjedno- 
zeni portreciści. Złota 16.

Graniczna 3 m.6 dom
Priwes.

Potrzebae zdo,ne pannydo^ '
na 4 m. 16.

dełkowej roboty Sol-

Pracownia w wielkim w y b o rz e
koszule m ęskie dzienne oraz dam ­
ską i męską bieliznę. Sprzedaż 
hurtowa i detaliczna. Ceny. nis­
kie, przyjmuję obstalunkl. Żabia 
9 m. 31

za gitiziiiit. s e t  z
jednej osoby zapewnione. W aru­
nek —stołowanie. Solidny. Zgło­
szenia listowne: Mata 5 m. 20. 
(Praga), Wojciechowski.

93 T O I t f  " f f iŁ
najm odniejsze męskie, dwa pal­
ta jesienne, m odne po 4u tysię­
cy; dwa garnitury marynarkowe 
m ęskie po 32 tysiące sprzedam 
zaraz. Piękna 64 (bez litery) m- 
11. Handlarze wyłączeni.

7 iWlFTV reformy, bluzki, szale, 
MAILI I suknie.swetry, „jaegie- 
rowską” m ęską bieliznę, suknie 
trykotowe zimowe. Cenv fabry­
czne. Góralski i S-ka, Chmielna 
56—10, druga brama, parter.

***) tiMiaoiiEn SMiffl
Garnitury. Palta, Mundurki, Far­
tuszki. Swetry sportowe. Pończo­
szki. Czapki, B:eiizna oraz Suk­
nie, Kostjumy. Palta. Spódnice, 
Bluzki, Szlaf oki, wszelkie tryko' 
ta ie  i wyr-. b włóczkowe n«i; 
świeższe tasony poleca najtaniej

Szyszko M S lS U O fó l 9!
’ telefon 184-59.
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